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Koło plstle za p ię t o i i i  armii.
r Po wyczerpujących obradach nad przedło­

żeniem wojskowem Koło polskie doszło do prze­
konania, że wśród obecnych stosunków głoso 
wać może tylko za przedłożeniem". Tem osw.ad- 
czeniem rozpoczął na wczorajszem posiedzeniu 
Izby poselskiej pierwszy mówca Koła ks. Pastor 
obszerne swe wywody, których początek poda­
liśmy jnż w wczorajszym numerze. W dalszym 
ich ciągu mówca wjłuszczał szczegółuwo, jakie 
względy i przyczyny 'skłonny Koło do zajęcia 
takiego stanowiska, przyczem polemizował ze 
socyalistami, zarzucającymi Kołu zdradę ludu, 
serwilizm itd. Przeszedłszy do merytorycznej 
strony przedłożenia, zazuaczył, że rząd niestety 
nie chciał się ograniczyć do tego, co jest ab­
solutnie potrzebne do zabezpieczenia mocar­
stwowego stanowiska monarchii, lecz usiłował 
dostać więcej. Na to jednakże Koło zgodzie się 
nie mogło, mówca zastrzegł się przedewszystkiem 
przeciwko powoływaniu do służby czynnej re­
zerwistów zapasowych, bo równałoby się to na­
ruszeniu nabytych praw.

Zaznaczywszy z przyjemnością , że od „nie­
dawnego czasu" niektóre żądania Koła w dzie­
dzinie adminisiracyi wojskowej znajdują życzli­
wszy posłuch niż dawniej (poseł Daszyński wo­
ła : Ale Galgoczy jednak pozostaje!), zwrócił ks. 
Pastor na to uwagę, że także nne postulaty 
ludności Galicyi, ponoszącej tak wielkie ciężary, 
dałyby się pogodzić zupełnie z interesem armii. 
Do tych życzeń zalicza mówca znaczniejsze 
jeszcze ograniczenie stosowania kar cielesnych 
niż to już się stało, zniesienie najniższych trzech 
stopni przy taksach wojskowych, przeznaczenie 
chociaż części dochodów z taks na zapomogi 
biednych rodzin, których członków powołano 
do ćwiczeń wojskowych, aby cały ciężar tych 
zapomog me spoczywał wyłącznie na gminach, 
dalej zmianę § 34 ustawy wojskowei. względnie 
przedłożenie nowej zupełnie ustawy, odpowia­
dającej bardziej obecnym stosunkum, obdarza­
nie żołnierzy, wracających po odbyciu służby 
do domn , staremi mundurami, i kilKa n nych. 
W imieniu posła Gniewosza prosił mówca o 
przyznanie wyższego dodatku emerytalnego ofi­
cerom emerytowanym i poruszył jaszcze sprawę 
strzelania ostremi naDojami podczas żniw. kwe- 
styę lepszej opieki religijnej dla żołnierzy w 
języku ojczystym i amnestyę dla enrgrantów. 
którzy wyszli z kraju, nie dopełaiwszy obow;ąz- 
ków wojskowych, a dziś obawiają się wrócić 
do kraju z oszczędnościami aby ich me uka­
rano jako dezerterów

Wszystkie te postulaty — zakończył mów­
ca — mogą być spełnione bez szkody dla ar­
mii, a ludność ma prawo żądać, aby je za cięż­
ki podatek z krw’ i mienia, jaki płaci, rzeczy­
wiście też spełniono.

Po mowie L a e g e r a , który wśród częstych 
ironicznych okrzyków socyaiistów tłomaczył. 
dlaczego stronnictwo chrześcijaósko-socyaine 
nagle zmieniło swe stanowisko względem przed­
łożenia i dziś głosuje za uiem. co głównie u- 
zasadniał tem, co się dzieje na Węgrzech, — 
zabrał głos drugi mówca Koła, pos. G ł ą b i ń- 
s k i , który wytoczył głównie dwie sprawy, a

mianowicie sprawę d o s t a w  d l a  w o j s k a  i 
r e w e r s ó w  d e m o l a c y j n y c h .

Obecny system centralizacyi dostaw — wy 
wodził mówca — jest szkodliwym i niespra­
wiedliwym, zwłaszcza dla krajów, które nie 
posiadają wielkiego przemysłu. W tem położe­
niu znajduje się Galicya, kraj, który ponosi 
relatywnie najwyższe ciężary wojskowe, a 
przytero w razie wujny jako kraj graniczny 
byłby narażony na największe jej okrucień­
stwa. Także pewne polityczne przyczyny prze 
mawiają za tem, aby Galicyi nie traktowano 
jako obcy niepożądany czynnik, lecz aby sta­
rano się o wytworzenie w maj najlepszego 
stosunku między armią a ludnością. Dotych­
czasowe kroki, poczynione przez Koło u rząlu  
w sprawie dostaw, żadnego niemal nie odnio­
sły skutku. Mówca żąda więc d e c e n t r a l i -  
z a c y i  dostaw, rozdawania ich na d ł u ż s z y  
czas, aby umożliwić założenie stałych koroo- 
racyj dosrawowych, rozszerzenie zamów!eń na 
wszelkie kategorye rękodzielnictwa i przemy­
słu, obejmowania i badanie dostaw przez wła- 
dzb lokalne, w obecności fachowców z kół 
miejscowych, bezpośrednie nabywanie produ­
któw rolniczych u producentów po cenach, 
które mają być peryodycznie ustanawiane. Co 
się tyczj r e w e r s ó w  d e m o l a c y j n y c h ,  
które nie są innem, jak bezpłatnęm i Dezpra- 
wnem wywłaszczaniem właścicicieli dotyczą­
cych gruntów, to rzeczywiście trudno dać wia­
rę, że nie przeprowadzono dotychczas ustawy, 
uwzględniającej tak uzasadnione i usprawie­
dliwione ż ą d a n i a ,  mimo że podnoszono je 
od lat 30 w parlamencie. Mówca zauończył 
więc życzeniem, ażeby przy tej sposobności 
także sprawę rewersów poważnie rozważono i 
bezwłocznie uregulowano.

Po obu mowach odezwały się na ławach 
Koła polskiego gromkie oklaski.

Jako trzeci mówca ma imieniem Kola prze­
mawiać jeszcze poseł E o t t e r ,  lecz niewia­
domo, czy dostanie się jeszcze do głosu. — 
A szkodaby była, gdyby nie mógł już przema­
wiać, gdyż poprzedni mówcy nie wypowiedzieli 
jeszcze wszystkich żądań Galicyi, które powin 
ny "być spełnione w zamian za tak życz iwą 
postawę Koia dla nowych ciężarów wojsko­
wych.

Jubileusz poety.
Fr&g&, 16 lutego.

Towarzystwo literatów czeskich „Mńj" urzą­
dziło w sobotę w sali hotelu Saskiego bankiet 
na cześć swojego prezesa, słynnego poety J a ­
rosława Vrchlickyego z okazyi pięćdziesiątej 
rocznicy jego urodzin. W pięknie przyozdo­
bionej sali na przeciwległej od wejścia sali 
pośród wawrzynu w oświetleniu żarowem umie­
szczono portret olejny poetyk penzla malarza 
Fr. Hroua. Gdy Yrchlicky wszedł do sali, zgro­
madzeni goście powitali go okrzykami: „Slava! ‘ 
i „Na zdar!"

Podczas uczty, po wręczenia jubilatowi przez 
F r. Heritesa jubileuszowego numeru wydawni­
ctwa towarzystwa „Maj", szereg toastów roz­
począł wiceprezydent towarzystwa W. Stech, 
który wyraził ubolewanie, że obchód jubileu­

szowy wypadł tak „ubugo". Winę w przewa­
żnej części pizypisał mówca krytyce, która po 
macoszemu traktuje r o d z i m ą  poezyę, dając 
pierwszeństwo pierwiastkom o b c y m  nie za­
wsze artystycznym. P. Stech podniósł z uzna­
niem bezstronne stanowisko czeskiej prasy 
codziennej, dodając, że w przeciwnym razie 
sytuacya czeskich poetów i artystów byłaby 
rozpaczliwą.

Posypały się następn‘e przemówienia bardzo 
licznych mówców, na które jubilat odpowie­
dział odczytaniem swojego poematu, p. t. „Con- 
yenerole da Prato", osnutego na motywie z 
NIV wieku. Wiersz ten ukaże się w czasopi­
śmie „Kvety". Następnie odczytano niezliczone 
listy i telegramy z kraju i zagranicy, a do­
daję z zadowoleniem, że pomiędzy zagranicz­
nymi przyjaciółmi poety prym dzierżyli Polacy.

W wigilię jubileuszu czeski Teatr narodo 
wy przedstawił komedyę Vrchlicky’ego, p. t. 
„Sąd miłości". — Salę wypełniła rzeczywiście 
śmietanka towarzystwa praskiego: literaci, ar­
tyści, wybitne osobistości ze świata przemy­
słowców i finansistów i t. p. Jubilata z ro­
dziną powitali w przedsionku członkowie za­
rządu teatralnego i deputacya stowarzyszenia 
autorów czeskich, poczem zaprowadzono go do 
loży, udekorowanej kwiatami i wstęgami. — 
W chwili tej zerwała się w sali na cześć jego 
prawdziwa burza oklasków i okrzyków, przy­
czem publiczność powstała z miejsc. Po pierw 
szym akcie owacye powtórzyły się i przybrały 
takie rozmiary, że poeta musiał pojawić się 
na scenie, z której dziękował publiczności za 
uzuame. Depntacya Towarzystwa „Ustredm 
jednota ceskćho herectva“ wręczyia poecie ol­
brzymią gałąź palmową, a żydowscy abonenci 
Teatru narodowego srebrny wieniec.

Jeżeli, jak to stwierdził W. Stech, jubileusz 
był skromny, to zaznaczyć należy równocze 
śnie, że był serdeczny i nie zabrzmiała w nim 
żadna nuta tałszywa. K

Z Bukowiny.
C fcern iow ce, 18 lutego.

(Bal polski. — Rnsini bukowińscy wobec Polakt w. — 
Wyrzucenie nauai polskiej ze szkóI Indowych. — Brak 
polskich śpiewników s:.nolnych a w łaaze szkolne w

Galicvi).

(W .) Pomimo trosk prywatnych i publi­
cznych, jakich me szczędzi nam życie u kre­
sów Ojczyzny, i my ofcc.aidzdiś cy polskie za­
pusty. Nie dziwujcie się, że w koiespondeacyi 
z Buków iny chwalę się przedewszystkiem wda 
domością o balu polskim. U nas, w tej minia­
turowej mieszan:Die narodowości austryackich, 
nawet bale są maniiesiaeyą żywotności naro 
dowej; ba, czasem politycznej. Pamiętnym jest. 
przecież w dziejach Bukowiny ów słynny „bal 
polski" w Czermowcach, który wywołał całe 
zamieszanie polityczne w kraju i który pre­
zydent krajowy hr Pace przypłacił pojedyn­
kiem i utratą stanowiska szefa rządu. — Bal 
obecny, który urządziliśmy pod firmą stówa- 
rzyszenia polskich akademików „Ognisko", nie 
miał wprawdzie daleko idących tendencyj, 
ale — jako zabawa towarzyska — wybił się 
na czoło kai nawału i utrzymał oriinię, iż Po­

lacy są zawsze pierwszym1 w smaku i elegan- 
cyi towarzyskiej. Politycznej marki możnaby 
się dopatrzeć w tem chyba, że z ruskiego to­
warzystwa niKt, nie zjawił się na sali, gdy na­
tomiast Rumuni i N.emcy, sfery urzędnicze, 
no, oczywiście, i nasze rodziny polskie, prze­
pełniły ogromne i wspaniale dekurowane sa­
lony Towarzystwa muzycznego, gdzie bal się 
odbywał. U nas życie towarzyskie grupuje się 
także na — narodowości. Więc też niezwykły 
udział innych żywiołów świadczy, że wyjątko­
wo jesteśmy w światku bukowińskim ludźmi 
dobrze widzianymi.

Nie u wszystkich jednak. Rusini nas nie lu­
bią. Faktem jest, że ani Rumuu, ani Niemiec 
tutejszy nie okazuje nam tyle nienawiści na 
każdym kroku, co właśnie Rusini — najmniej 
chyba mający w tem postępowaniu interesu 
na Buiłowir.ie Ostatnlem’ latami, protegowani 
przez rząd, zajęli om wiele stanowisk wpły 
wowych, których używają przedewszystkiem 
do uciskania wszystkiego, co polskie. Niena­
wiść ta ujawnia się na każdym kroku, wywo­
łując prawdziwie nieznośne stosunki pomiędzy 
ohu pokrewucmi żywiołami. — Obecnie mamy 
znowu do czynienia z takim objawem niena­
wiści narodowej, i to w dziedzinie szkolni­
ctwa.

W mieście powiatowem, Kocmaniu, istnieją 
dwie szkoły ludowe: dla chłopców i dla dziew­
cząt. Ponieważ Kocmań liczy bardzo poważną 
liczoę polskich mieszkańców, więc z mocy u- 
stawy w obu szkołach odbywa się nauka pol­
skiego języka dla dzieci narodowości polskiej. 
Nauka ta  jest dla nich obowiązkową i dotych­
czas odbywała się regularnie. W ostatnim je­
dnak czasie nauczycielkę, która tej nauki u- 
dzielała, przeniesiono do muego miasta i w szko 
łach kocmanieekick naraz zaprzestano uczyć 
po polsku. Dzieje się to, dzięki machinacyom 
kierowniczk. zakładu, a żony inspektora szkol­
nego, pan‘ S., Rtsinki. Pani ta tak zaagitowala 
pomiędzy nieuświadomioną ludnością polską 
miasta, że na naukę języka polskiego zapisało 
się zaledwie kilkoro dzieci. Skoro dziecko zgła­
sza się na język polski, pani inspektoiowa o- 
świadcza mu krotko i węzłowato. iż ni6 po­
trzebuje ono nauk: tego języita. alDOWiem jej 
wiadomo, że rodzice dziecka rozmawiają w do­
mu po rusku.

Cel tego postępowania jasny, dąży on do 
wykazania, że na język po'ski w Kocmaniu 
uczęszcza tak mało dzieci, że niema potrzeby 
utrzymania tej nauki Donosząc o tem, czer- 
niowiecka „Gazeta Polska" słuszną czyni uwa­
gę: „Tak więc pokazuje się, że narodowe pra- 
wra nasze w szkole kocmauicckiej nie zawisły 
ani od ministerstwa, an: od krajowej Rady 
szkolnej, aoi od ustaw i przepisów, ale od sa­
mowoli maluczkiej figury, której życzliwości nie 
umieliśmy sobie zaskarbić".

Mamy i inne kłopoty szkolne, ale te już do­
tyczą władz galicyjskich, które jakoś nie spie­
szą się z pomocą. Młodzież szkolna, jak wia­
domo uczy się śpiewu zarówno kościelnego, 
jak i świeckiego. Uczniowie wszystkich naro­
dowości tutejszych posiadają do tego celu śpie­
wniki, aprobowane przez ministeistwo. Jedni 
tylko Polacy podręcznika takiego me mają, a 
nieapiobowanych wydawnictw używać w szkole

nie wolno. Śpiewają więc nasze dzieci pobożne 
pieśm niemieckie i świeckie piosnki z niemie­
ckich śpiewuików. Kto zna wpływ pieśni na 
duszę dziecięcą, pojmie, jak fatalnie ten stan 
rzeczy oddziaływa na narodowe wychowanie 
naszej nPodzieży. Skutkiem reklamacyj Z6 stro­
ny Polaków, władze szkolne bukowińskie od­
niosły się do władz galicyjskich z prośbą c 
wymienienie śpiewnika polskiego, któryby miał 
aprobatę galicyjskiej Rady szkolnej i mógł być 
wprowadzonym do szkół bukowińskich. Z Ga­
licyi nadeszła odpowiedź, że a p r o b o w a n e ­
go ś p i e w n i k a  j e s z c z e  n i e m a ,  no, i 
dzieci nasze na Bukowinie nczą się nadal pie­
śni niemieckich! Możeby przecie który z uau 
czycieli śpiewu wydał śpiewnik polski i wyje­
dnał aprotatę władz szkolnych1 Sprawa ta 
dla nas nie jest tak drobną, jak ona wygląda 
w polskich szkołach Galicyi.

Sprawa macedońska.
Równocześnie, i to w uroczystej poniekąd 

formie, przedłożyli wczoraj ambasadorowie Au- 
stryf i Rosyi gabinetom wszystkich mocarstw 
europejskich wsDólny program retorm dla Ma­
cedonii rządów swo.ch. Program ten znalazł 
podobno wszędzie życzliwe przyjęcie — nawet 
w Berlinie. Jest rzeczą niemal pewną, że nie 
odezwir się przeciwko niemu żaden głos, że 
przedłożony zostanie Wielkiej Porcie bez 
zmiany. — Wobec zredukowanych do mini­
mum postulatów programu, byłoby tez rzeczy­
wiście dziwnem. gdyby nie był osiągnął takiej 
„jednomyślności mocarstw".

I sułtanów: znaną już jest treść programu. 
Mimo to, doręczony mu zostanie ofieyalnie ró­
wnież w uroczystej formie. Mocarstwa posu­
nęły grzeczność swą i oględność dla Tnrcyi 
aż do tego stonnia, że powierzyły akt ten wy­
łącznie Rosyi i Austryi, ażeDy uniknąć nawet 
cienia podejrzenia, iż zachodzi tu jakiś wspól­
ny zorganizowany nacisk mocarstw. — Berlin 
wpiywał podobno na decyzyę mocarstw w tym 
kierunku, ażeby także „nakłonienie" sułtana 
do przyjęcia i przeprowadzenia zaproponowa­
nych mu reform pozostawiono dwom najbar­
dziej interesowanym w tej sprawie mocar­
stwom. Jest to pomysł wcale mądry, gdyż w 
razie, jeśli cała ta akcys reformowa znów speł­
znie na niczem. odpowiedzialność za to spa- 
duie wyłącznie na Rosyę i AusDyę ’

Co do treści projektu reform donoszą je 
szcze, że kontrolę nad finansami krajowemi 
wilajetów macedońskich ma objąć B a u k o t- 
t o m a ń s k i .  a dalejże mianowany przez Tnr- 
cyą naczelny komisarz (nie gubernator) dla 
Macedonii ma być zabezpieczony przed rychłem 
odwołaniem z tego stanowiska Inicyatorowie 
reform sądzą bowiem, że tylko w takim razie, 
jeżeli jak najmniej będzie zależnym od chwlo- 
wych prądów w Konstantynopolu, zdoła .prze­
prowadzić reformy skutecznie i ukrócić samo­
wole władz lokalnych.

Wszystko zależy więc teraz od tego, czy 
Turcya na prawdę zechce zastosować się do 
woii mocarstw na prawdę przeprowauzić za­
lecone jej refonny — i czy ludność Macedonii 
zadowoli się niemi?

Kazimierz Tetmajer.

Na skalnem Podhalu.
(Pokończenie).

Wtem struna skrzypkowi pękła: przerwał 
się taniec. Kasia ujrzała Wojtka. Zmieszała 
się strasznie, zaczerwieniła, choć już od tańca 
czerwona. Nie Lie: czy :ść ku niemu, czy me? 
co powiedzieć? Zbliża bię na koniec, wyciąga 
rękę i bąka

— Wojtuś? Tuś?
— Hawek — odpowiada WojteK
Wałęeak pijany, rozgrzany, stoi obok, wy­

ciąga on też rękę ku Wojtkowi.
— Zdróweś, bracie?
— Zdrów.
Wstrząsnęli sobie dłonie, aż trzasło.
Skrzypek pociągną! po strunach: może grać. 

Wojtek zdejmuje szerokim ruchem kapelusz 
przed W&łęcakiem, kłama mu się nnko. przy­
klęka przed nim na kolano, podnosi głowę do 
gory i powiaaa:

— Bracie, ustąp mi.
Wałęeak potrząsa głową hardo
— Nić, bracie!
— Ustąp mi, pytom cię, bracie
— Nić, bracie!
— Nie fces?
— Nie kcem.
— Zapłacem ci trzy tońce,
— Nie kcem.
— Bracie..
Ale Wałęeak jnż stoi przed muzyką i śpiewa:

„N ie prógnj się, hłopce. w ty j fearrmie naw rócić: 
J e s t  haw lepsi hłopcy, m ogliby cię sarócić!"

A Wojtek Chroniec odpowiada, ndając, że 
śpiewa wesoło:

„ALo mię zamjom, abo jo  kogosi.
Bo się mi cuprina  do góry  podnosi!"

Przystanął Wałęeak, spojrzał na Wojtka, 
Wojtek na niego. Patrzą, uśmiechają się, a 
grożą sobie oczyma, aż z nich świeczki lecą. 
Chłopi już miarkują, że tu „cosi bdzie"; od­
suwają się trochę, grupują między sobą. Już 
się baby porwały ku swoim chłopom, stają 
przy nich, dają sobie znaki, gotują się, bo cosi 
haw bedzie.

Muzyka gra, Wałęeak tańczy. Tańczy oz wo­
dną nutę dook oła, ale mu jakoś nie idzie Nie 
chce skończyć, choćby na złość i przez pychę, 
a  jednak staje przed muzyką i ochrypłym gło­
sem śpiewa do zwyrlu

„Mój konicek kaśton 
Podkowickom trzasnon  
N a oraw skim  gościńcu,
M nie się serce k ra je ,
O hoty dodaje 
K u mojemu dziw cęciu!"

Puszcza Kasię popod rękę. chce objąć wpół 
i zakręcić w powietrzu na zakończenie, wtem 
Florek Francuz daje Wojtkowi kułaka w bok 
i szepce mu

— Wojtuś!
Wojtek rzuca się naprzód, chwyta Kasię za 

warkocz, zawinął, jak rżnie o ziemię! Aż ję- 
kło, ani pisła nawet

— Ty suko! Takie twoje śluby! — krzyczy 
Wojtek i kopie ją  w piersi.

Wałęeak zgłupiał, gębe otworzył, oczy wy- 
bałnzył.

W tem przypadł Staszek Pęckowsk', brat 
Kasi, z boku z krzykiem: „Bij! zabij!" — i łap 
Wojtka za gardło. Oprzytomniał i Wałęeak: 
dalej do Wojtka.

Pięciu, czy sześciu parobków, przyjaciół i 
krewnych, jeden ze stołkiem, drugi z jakimś 
tłuczkiem, trzeci z dzbanem glinianym w ręku, 
lejąc sobie piwo na głowę, sypnęli się ku Woj- 
tkuwi, ale w tej chwili ludzie we drzwiach 
rozmietli się na dwie strony, jak otręby w żło­
bie, kiedy krowa na nie dmuchnie, i dwaj ol 
brzymi niemowy, czarni i świecący od nabi­

tych mosiądzem pasów, podnieśli opalone, na­
gie po pachy w opadających juhaskich ręka­
wach ramiona. Jak  się młoty walą w koście­
liskich kuźnicach, podnosząc się bez hałasu, a 
grzmocąc z łoskotem tak się niemo dźwignęły 
i zachrzęściały na głowach ludzkich dwie ich 
pięście. — Z ciżby wydobył się jęk i wrzask. 
Błyskając niebieskiemi białkami, murzańskie 
niemowy, i wydając jakieś gardłowe rzężenia, 
miotali chłopami naokoło s’ebie, jak snopami 
w polu.

Dobrze, że nie rąbali, bo Jezus, Ma rya!
Wojtek Chronnc zaś przygniótł kolanami po­

walonego pod siebie Wałęcaka i dław ł pod 
gardło; obok padła ciupaga.

Ludzie zaczęli się coiać i uciekać z kar­
czmy; muzykanci stłoczyli się przerażeni w 
kąt ku ścianom. Murzańscy juhasi gnali ciżbę 
w sień i kolo Wojtka zrobiło się wolniejsze 
miejsce. W teay przyśliznał się ku niemu Flo­
rek Francuz i trącił go w ramię.

— Wojtuś!
Potem warknął:
— Wrrr!!!
Wtedy Wojtek złapał za ciupagę, wstał, za ­

machnął się i rżnął obuchem w łeb Wałęcaka, 
aż mózg wyprysnął. Potem drugi, trzeci czwar­
ty raz. gdzie trafił.

A Florek Francuz za każdym ciosem pod­
skakiwał w górę i skrzeczał jakimś nieludz­
kim, jastrzębim piskiem'

— Bij! Jo ci go na funty zapłacem!
Wojtek bił.
A w kącie piszczał Florek Francuz-
— Wojtuś! Wojtuś! Hi, hi. hi!.. Podskaki­

wał i dreptał nogami.
Nagle Wojtek ustał się pastwić, porwał z 

szynkwasu flaszkę wAdki, przechylił — wypił 
całą. Potem parsknął i spojrzał dookoła. Wa- 
łęcak, jak mięso, Kasia podeptana, pokaleczo­
na, zaduszona, zagnieciona w tłumie, we krwi 
na ziemi. Muzycy w kącie nie mają którędy 
wyjść.

— Grojcie! — krzyczy ku nim Wojtek.

T
ciska im z pasa— Grojcie — powtarza i 

garść talarów.
— Groicie! — Dźwignął ciupagę
Skrzypek prędko przykręcił kołek, pociągnął

smyczkiem Wojtek staje przed nimi i śpiewa:
„Z agroj mi, rouzycko, jak m mos zagrać,
Bo po mojej śm ierzci mozea sytfco zab rać!"

Tańczy. Ślizga się we krwi. Kopnął na bok 
Wałęcaka. Kasię odwlókł Żyd zbielały ze stra 
ehn pod ławę. Z ciekącemi po twarzach pod­
rapanych i potłuczonych strugami krwi, dwaj 
Hajackowie, dzierżąc ciupagi przy ramionach, 
stoją we drzwiach. Florek Francuz w kącie 
podryguje, pokrzykuje i pogwizduje.

Wojtek tańczy, przystanął, śpiewa:
G ęslicki mi grajom , baaicki basujom ,
Na moje nozecki racioski go tu jom ’"

Tańczy,, ale Krew7 go uchodzi, dostał i on 
niemało w bitce, chwieje się, zaśpiewał je­
szcze:

K rzeaajom  siubienieę, krzesajom  z jed lin y ,
H ej skróś tego kohanio, skróś jedny j dziew cyny!

i opadł na ławę. Siadł.
— Żydzie! — woła.
Żyd trzęsie ze strachu.
— Co pon herśt kazom?
— Daj papir, pióro i tego, jako się to na- 

zywo, co się pisa?
— Jatram ynt?
— Rychtyk, jatramynt. Wartko. Naści za to!
Cisnął talara.
Przyniósł Żyd papier, atrament i pióro.
— Pisoj pon, bo jo nie umiem — pow rda 

Wojtek.
Żyd zmaczał pióro
— Pisoj pon, jako beem mówił:
Do pana postenfirera zianJarów w Nowym 

Targu. Jo Wojtek Chroniec Sobuścyn, dyzyn- 
tyr z pirsego pułku ułanów, meldujem, jakom 
zabićł Kasię Pęckowskom skrony przoniewier- 
stwa i Bronisława Wałęcoka Borkowskiego bez

co mi sie garła hycił. I prosem, coby mie przy- 
śli brać. Mogom przyńść śmiało, bronił się me 
bedem.

Podpisujcie mie: W ojtek Chroniec Sobuścyn. 
Amen. Poślijcie to wuze, coby się przywieźli 
wartko z miasta.

— A wy, hłopcy — zwrócił się do Haja- 
cków — biercie się w pole, by wus ta  nie za 
bili, abo nie hycili. Jest ta godnie śrybła we 
węzełku, a dwa kotliki newiućkik cwancygie- 
rów zakopane w Ozpadłej Donnie, ka się z 
pod wanty woda leje, jako się od suhćj limoy 
dwa strzelenia pódzie na prawo, a pote pół- 
trzecio strzelenia dołu na lewom rękę. Podziel­
cie się, a rućcie ta ćwierć kotlika bacy, za co 
mię hował bez lato. Biercie się hore!

Wyciągnął ku nim rękę; uścisnęli się.
— Idźcie z Pane Boge'!
Niemowy popatrzyli na niego, wyszli.
— Zydu — powiada Wojtek — zvwa je 

jesce?
— W to?
— Kasia,
— Jo ani nie chcem patrzyć. Tyle krwi!...
— Ej, nie żyje, nie żyje' — zapiszczał Flo­

rek Francuz i zalał się łzami.
Potem rzucił się na ziemię, zaczął bić głową

0 podłogę, wydzierać sobil włosy, terzsić się, 
wić, wyć i jęczeć rozpaczliwie.

A Wojtek Chroniec opuścił głowę na piersi
1 szepnął:

— Morzy mię sen.
Potem jakby w półśnie zanucił z c.cha
E j w ia te rk u  od pola w ia te rk u  w irhow y,
K ie ci sie uhycein, sto buków przeskocem !
E j w ia terku  od pola, w ia terku  z pod tu rn ie ,
K ie mie w isać pudom, postronek  mi u rw ij!...

Opuścił głowę jeszcze niżej i zmorzył go 
sen
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Na to za5, ani na pierwsze ani na drugie 
nie ma żadnej gwarancji. Przeciwnie nawet, 
co do drugiej Kwestyi mamy już niemal pe­
wność. że akcya mocarstw zupełnie chybi celu. 
"Według depeszy, jaką z Soiii otrzymała ber­
lińska „Vossische Ztg“ — zwykle dobrze in­
formowana w sprawie macedońskiej, powstanie 
juz się właściwie rozpoczęło. B o i i S  S a r a ­
t ó w  w t a r g n ą ł  b o w i e m  do  k r a j u  tego  
n a  c z e l e  b a n d y  d o b r z e  u m u n d u r o ­
w a n e j  i u z o r o j o n e j ,  otrzymawszy na ko- 
szta tej wyprawy od pewnego przyjaciela Ma­
cedończyków z P  a i y ż a 30.000 franków. Od­
dział jego posiada podobno karabiny Mannli- 
chera(!) a na każdego członka 400 nabojów. 
W ki1 ku miejscach przyszło już też rzekomo 
do starć między wojskiem tureckiem a lokal- 
nemi bandami.

Równocześnie z projektem reform Austryi i 
Rosyi otrzymały mocarstwa notę bułgarską, w 
której gabinet ks. Ferdynanda zapewnia raz 
jeszcze, że będzie się starał o przytłumienie 
ruchu rewolucyjnego, c h o c i a ż  p r z e z  t o  
z r a z i  s o b i e  l u d n o ś ć  k r a j u  — ale w za­
mian za to żąda, aby mocarstwa z całą ener­
gią wymogły na Turcyi rychłe już przeprowa- 
azeni9 reform. Ta restrykcja gabinetu sofij- 
skiego przemawia za tern, że rząd bułgarski 
nic jest zbyt pohopny do przeciwdziałania prą­
dom rewolucyjnym i że pragnie naprzód już 
wytłómaczyć ewentualny zwrot w swej polity­
ce na korzyść tych prądów — żywiołową ko­
niecznością.

W jaki sposób Turcya zamierza wykonać 
nałożone na nią obowiązki, to poznać możemy 
z następującego doniesienia. Do wszystkich prze­
łożonych gmin w Macedonii zwrócono się z żą­
daniami. ażeby wysyłali do rządu tureckiego 
adresy dziękczynne za już rzekomo przeprowa­
dzone reformy. Sułtan kazał nadto przywołać 
patryarchę ekumeńsklego i zażądał od niego, 
by mocą swego stanowiska wpłynął na metro­
politów tureckich dzielnic europejskich, aby ró­
wnież przesyłali telegramy dziękczynne za dzie­
ło reform tureckich. Gdy patryarcha podniósł, 
że w tym względzie kompetentnym może być 
jedynie „święty synod % rozkazał mu sułtan 
zwołać natychmiast jego członków. Życzeniu 
stało się zadość, zgromadzenie odrzuc iło jednak 
żądanie sułtana, jako spizeciwujące się tenden­
cjom relign , i powiadomiło o tej uchwale nie 
tylko sułtana, ale i ambasadora rosyjskiego Si- 
noniewa. Uchwała ta bardzo pożądaną była widać 
dla Rosyi, gdyż Sinomew wyraził zaraz człon­
kom synodu swe niezwykłe zadowolenie z ta­
kiego obrotu rzeczy

Wobec tego dziwić się nie można, iż ludność 
bułgarska Macedonii po akcvi mocarstw żadnej 
nie spodziewa się ulgi

Dmie książki.
Paryi, 14  lutego. 

[ = j  H istorycy  francuscy  — I z  pod znaku A k a­
demii i z lekk iej chorągw i „fe jle ton istów " — p ra ­
cu ją  sk rzę tn ie  nad zbadaniem  każdego szczegółu o- 
wej n iezw ykłej epoki, k tó ra  obejm uje koniec w ieku 
X V III i początek X IX . H isto ryk  z lekk iej chorą­
gw i „fe jle ton istów ", hr. F leu ry . obdarzył fran cu ­
skich czytelników  now ą fcsiążKą ze w spom nianej 
epoki p. t .  „F an tcm es e t S ilhuuettes"  (P a ris , Em il 
P an i ed iteur). J e s t  to 'zb iór rękopisów . pisanych 
aa podstaw ie now oznaiez!onych dokum entów  i ma- 
te rya łu , rozprószonego po sp ec ja ln y ch  w yuaw ni- 
c tw a c h , szkiców, k tóre dla zawodowego dzlejopisa 
n ie p rzed staw ia ją  może w iększego in te resu , ale dla 
szerszej pum iczności są  ja rd z o  pouczające.

Jed en  z tych  szkiców, jako  typow ą nieledw ie 
i lu s tra c ję  owych czasów, podaję w s tre sz c z e n iu , o- 
czywiśoie jaK najk ró tszem , a  więc , n ieste ty , i n a j­
m niej la jm ującem . W  szkicu tym m ieszczą się dzieje 
p. J a n a  E  D espr u * .. tancm istrza aż dwóch cesa- 
rzow ych! I  to ' była godność d w o rsk a , z pew nością 
n ie  gorsza od w ielu innych tego rodzaju . .Tan Des 
p reaux , potom ek rodziny m uzyków, p rzy sta ł do ce­
chu tancm istrzuw  i ju ż  w młodzieńczych la tach  n a ­
leżał do owych „dw unastu  ta n c e rz y " , Których urząd, 
stw orzony przez L udw ika X IV , polegał na tańczę 
n iu  podczas balów dw orskich z je j k ró lew ską mo- 
ścią, m onarchinią F rancy i.

L icząc zaledw ie 16 la t ż y c ia , uczył sz tuk i ta ń ­
czenia ow ą paunę Curchod, Która w yszła  zam ąż za 
m in is tra  skarbu N eckera i była m atką słynnej pani 
S tac ,. W  roku 17 7 7  zoBtał D e srre a u z  m istrzem  
Duietu i za raz  o k a z a ł, że głowa jego  wobec nóg 
n ie  by ła  znow u kopciuszkiem . S ta ł się wówczas 
au torem  i reżyserem  całego szeregu m ałych sztuk  
tea tra ln y ch , parodyj i ta k  zw anych „ r e r u e s " ,w  k tó ­
rych  oczyw iście tan iec  oył g łów ną rz e c z ą , w któ 
ty ch  jednakże  było zarazem  ty le  śpiew ek i a lu z j j 
do zdarzeń  codz^nnych , że dw ór i jego  sa te lic i za­
chw ycali się u tw oram i tancm istrza .

T uż przed wybuchem rew olucyi, w r. 1 7 8 9 , oże­
n ił się  D esp rrean z  ze s łynną  baletn icą G uim ard 
On m iał 4 1  la t ż y c ia , onp, ...46. Żona przyniosła  
m u , oprócz urozm aiconej przeszłości, pokaźną ren tę  
roczną, ale, należy stw ierdzić , że D espróauz ożenił 
się  z miłości. F an  tancm istrz  m iał zw yczaj sp isy­
w ać w ierszam i w szystko, co go bardziej zajęło mb 
w z ru szy ło , w ierszam i n ieszczeg ó laem i, a le znowu 
nie „o sta tn lem i". Otóż w owycb w ierszach w spo­
m inał z praw dziw em  uczuciem  o chuaej pannie  0 * i-  
m a r d , k tó rą  G oncourt opisał w jednem  ze swoich 
stndyow . Jeszcze p,o 20  la tach  m ałżeńskiego poży­
cia ta k  się D espreanx  w yraża  o sw ojej żonie

E lle  prouve depuis y in g t ans,
P a r  sa  grS.ce e t son carac te re ,
Qu’on a  1 a r t  d ’a rre te r  le tem ps,
Q uaud on a f a r t  de p laire .

P odczas rew olucyi nogi oana  Ja n a  spoczyw ały, 
a p racow ała ty lko  głowa P isa ł w tedy i ogłaszał 
sw e w iersze , dzisiaj zupełnie ju ż  zap o m n ian e , a 
dom jego  s ta ł się później naw et „sa lonem ", do 
k tórego pom iędzy m nem i csotrstościam i przychodzi­
ła  Józefina  B eauharnais z rodziną. W  ten  sposób 
D esp reauz  s ta ł się po rew olucyi m istrzem  cerem onii 
daw nych czasów, enoyklupedyą epoki „L ouis Seize", 
częstym  doradcą dw oraków  Napoleona, urządzających  
p rzedstaw ien ia  te a tra ln e , festyny , baie m askowe itp . 
Ba —  zrehabilitow any  w sw ojem  w łaściw em  powo­
łaniu , daw ał lekcye tańców  obydwom żonom N apo­
leona: pierw szej Józefin ie  i d rug ie j Maryi Ludwice, 
arcy księżniczce austryack ie j

TaK j e s t , N apoleon u z n a ł , że M arya L udw ika, 
b d arzona  jin ichnem i k s z ta łta m i, nie może bez po­

przedniej nauki tańców  i ruchów  ukazać się P a ry ­
żow i: pow ołał tedy  pana  J a n a , k tó ry  M aryi Ludw ice 
daw ał lekcye tańców  i „des leęonB de m ain tien". 
Ś w ietn ie opisuje F leu ry  owe lekcye, podczas k tó ­
rych przychodził n ieraz  do salonu niespodziew anie 
sam Napoleon, i w skazów ki tan cm is trza  pow tarzał 
i ob jaśn iał często w yrażeniam i koszerow em i > k tó re  
w yw oływ ały d ługie pauzy  onieśm ielenia u M aryi 
L udw iki

Po u p a d k i N apoleona i pow roeie B urbonów  m ał­
żonkowie D espreauz  n ie długo żyłi. U przy jem niali 
sobie ostatn ie la ta  p rzedstaw ien iam i baletowem i, 
k tóre odbyw ały się w ten  sposób, że k u rty n ę  pud- 
dnoszono ty lko  do w ysokości kolan Za k u rty n ą  
tańczy li oboje staruszkow ie, ku praw dziw ej uciesze 
P a ry żan . B yła to  może nau k a  poglądow a daw nych 
czasów.

D ru g a  książka  należy ao polityki... przyszłości, 
a  nap isał ją  p. J a n  F in o t p . t.:  „Francuzi, i A n­
glicy" („F ran ęa is  e t A ng la is ." . P a ris . F e liz  Juveu ). 
P . F in o t , jeden z więcej znanych publicystów  pa­
rysk ich  , s ta ra  się w te j książce udowodnić swoim 
ziomkom, że przym ierze z „dziedzicznym  w rogiem " 
A ng lią  będzie zbaw ieniem  d la  F ra n c y i , tudzież dla 
E uropy c a łe j , będzie na jlep szą  ręko jm ią pow sze­
chnego poKoju , c zem ś, co au to r nazyw a „point de 
d epart no rm ai14, punktem  w yjśc ia  dla u tw orzen ia  
zjednoczonych stanów  E uropy . F iu o t zw raca uw a­
gę A nglików  na  niebezpieczeństw o , k tóre im groz. 
ze strony  N iem iec i A m eryki północnej , n iebezpie­
czeństw o is tn ie jąee  rzeczyw iście. A m eryka coraz do­
tk liw szą  konkurencyę czyni A nglikom , & w zam ian 
m a od nich ogrom ne k o rz y śc i, A nglia bowiem po­
ciąga ze S tanów  Zjednoczonych 7 5 %  Im portow ane­
go zboża i 7 0 %  mięsa. A gdyby — zap y tu je  p. 
F iuo t — w razie  konfliktu A m eryka zabron iła  w y­
wozu zboża i m ięsa do A nglii?

Z w racając się do F rancuzów , w ykazuje im Finot, 
że w cale nie m ają  powodu zaliczan ia  A nglików  do 
„dziedzicznych w rogów ". Z przeszłości radz i im — 
słuszn ie  z resz tą  —  w ym azać w iele rzeczy jakgdy- 
by znał polskie przysłow ie: co było a m e je s t, nie 
pisze się w re je s tr  N atom iast p rzy tacza  najw a-, 
żn iejszy  dziś a rg u m e n t, in te re s  handlow y, zyski 
k tó re  F ran cy a  ciągnie z A nglii. A zyski te  są rz e ­
czyw iście ogrom ne. F ra n c ja  wywiozła w r. 1896  
tow arów  do A nglii za 1 .032  milionów franków , a 
w r  1901  z* 1 .2 6 4  m ilionów, a p o n iew aż , jak  
w idzim y, wywóz cen ciągle w z ra s ta , niedługo więc 
osiągnie kw otę 1 %  m iliarda. P on iew aż ogólny w y­
wóz francusk i w ynosił w  r . 1901  oKrągłe 4 .1 5 5  
milionów franków , więc 3 0 %  wywozn poszło do 
A nglii.

To je s t a rgum en t rea ln y  i dzisiaj rozstrzygający . 
Cokolwiek możnaby zarzucić książce p. F in o ta  pod 
względem  argum entów  politycznych i h istorycznych, 
przyznać mu tr z e b a , że p ropagując sojusz F ra n c y i 
z A n g lią , stoi p rzynajm niej n a  g ran c ie  realnych  
korzyści handlow ych i uw zględnia obopólne p o trze­
by i cele F rancuzów  i A nglików , nie zapom inając 
n aw et •  p rzesądach. G dy Ja u re s  w Izb ie  deputo­
w anych mówił o sojuszu z N iem cam i, n ie zdobył 
się na  żaden argum ent rea lny , a po trącił o mnó­
stwo strun  wielce bolesnych, a  do dzisiejszego dn ia  
czułych.

Kraków, 19 lutego.
Na gimnazjum polskie w Cieszynie w A dm i­

n is tra c j i  „Nowej R eform y" złożyli:! T ow arzystw o  
zaliczkow e w B rzeska  2 0 0  koron, goście w hand lu  
p. J .  K uczm ierezy ka 4  koron. Razem  dotąd 1100  
koron 21 hal.

Na „Dom Polski" w Ostrawie Morawskiej
złożyło Tow arzystw o zaliczkow e w B rzeska  100  K 

Subwencya dia tea tru  miejskiego. W czoraj 
w gm achn m ag istra tu  o b radow ały  połączone sekcya 
praw nicza i kom isya tea tra ln a  R ady m iasta pod 
przew odnictw em  r. m. d ra  Pas zkow skiego. Po 4  go- 
dzinuych w yczerpujących dysku syach  nad tea trem  
m iejskim  w K rakow ie uchw alono przedstaw ić R a ­
dzie m iasta  w niosek o udzielenie dyr&kcyi te a tru  
BubweDcyi w kwocie 4 0 0 0  kor. na r. 1903 .

„Gwiazda" (G ran iczna 6) u rządza d. 21 b. m. 
o sta tn ią  w tym k a rraw a le  zabaw ę taneczną z roz- 
m aitem i niespodziankam i. P oczątek  o godz. 8  w ie­
czorem. W stęp  dla członków i pań 3 0  ct., dla nie- 
członków 50  ct.

4  bal akademicki, nrządzany  staran iem  C zy­
te ln i akad. im. A dam a M ickiew icza, a zapow iedzią 
ny na dzień 21 b. m., budzi ogólne za in teresow a­
nie K om itet dokłada w szelkich s ta rań , aby zabaw a 
w ypadła  św ietn ie, ja k  balom akadem ickim  przy ­
sta ło . P . Al. R ipper ofiarow ał kom itetow i bardzo me­
lodyjne w alce akadem ickie, a p. kapelm istrz  M arek 
nowy o ryg inalny  kadry l. L iczny  zastęp  danserów  i 
cały  szereg  a trak cy j i n iespodzianek, ja k  kotylion 
sza tańsk i z efektam i św ietlnem i zgrom adzą w Bali 
S ask ie j w sobotę w szystkich, k tó rzy  ka rn aw a ł z a ­
kończyć chcą ocnoczo i wesoło.

Dochód z baln przeznaczony je s t na sanatorynm  
w Zakopanem , sprow adzenie zwłok Słow ackiego, 
w ykupno domu M ickiew icza w K onstantynopolu.

Tow arzystw o opieki nad oolskiemi zabytka­
mi sziuki i kultury w Krakowie. D nia 2 8  b. m.
o godz. 6 w ieczorem odbędzie się w Collegium No- 
Tum w alne zgrom adzenie członKów. N a porządkn 
dziennym : Spraw ozdanie i w ybory W  razie  b raku 
kom pletu odbędzie się o godz. 6 %  drugie  w alne 
zgrom adzenie z takim  samym porządkiem  dziennym .

M agistrat krakowski a niemczyzna. Z „H iasu  
N aroda nr. 4 8  dow iadujem y się, że m ag is tra t k ra ­
kow ski na pismo czeskie m ag istra tu  praskiego la ł 
odpowiedź w języku  n i e m i e c k i m !

W Kole arty8tyczno-literackiem  zebrał się wczo­
ra j liczniejszy  n iż  zw ykle zastęp  członków, zw a­
bionych zardw no nazw iskiem  pre legen ta , ja k  nie­
zw ykle zajm ującym  tem atem  zapow iedzianej poga­
danki. K s prof. d r  P aw lick i należy do tych  mó­
wców, k tó rzy  u jętem u przez siebie tam atow i n m ie ją  
nadać w ytw orne form y i w łaściw y w dzięk. E rudy- 
cya uczonego filozofa i badacza k ry je  się w wy 
k ładzie jego w w ykw intnym  tokn zajm ującego opo­
w iadania, okraszonego mnóstwem szczegółów um ie­
ję tn ie  podanych. W czorajsza pogadanka „O biesia­
dach lite rack ich  w sta ro ży tn o śc i"  m iała w łaśnie 
tak ą  cechę swobodnego w g ron ie  p rzy jació ł opo­
w iadania , k tó re  z zam ierzchłej przeszłości w sk rze ­
siło żywo słucnaczom barw ny obraz owycb biesiad 
s taroży tnych , na  k tórych toczyły się w ykw intne 
rozpraw y o rzeczach sztuki 1 lite ra tu ry . P rz e k a z a ł 
tradycye  tych biesiad Xenofonc opisując s łynną  u- 
cztę K aliasza  w P ire jo  1 ca łą  d eko rac ję , ja k ą  je j 
daw ał tan iec i m uzyka, p rzekaza li dalej P la to n  w

N O W A  R E F O R M A .

sw ych „sym pozyonach" i Cicero. W  epoee npadku  
cesarstw a  b iesiady m arn ie ją  i tra c ą  sw e znaczenie , 
bo z npadkiem  politycznej potęgi, ug inającej się 
pod naw ałą  fali germ ańsk ie j, brakło  pogody ducha, 
k tó ra  je s t  je j p ierw szym  w arunkiem . D ziś rodzaj 
ten  zn iknął z lite ra tu ry , a  po części i z życia. J e -  
dyną jego  pozostałością i jedyoem  m iejscem , gdzie 
nj raw ian e  jeszcze być mogą prak tyczn ie , to te ren  
k luoów  lite racke-arty stycznych . Ż yczem em , aby Ko­
ło a rty s tyczno -lite rack ie  k rakow skie  mogło się s ta ć  
terenem  tak ich  sz lachetnych  rozryw ek, k tó re  rno- 
głyDy być zarazem  osto ją  pow ażniejszej m yśli, za ­
kończył p re legen t w śród gorących oklasków  zeb ra ­
nych sw ą p ięk n ą  pogadankę.

Po odczycie część zebranych  zas iad ła  do w spól­
nej w ieezerzy, na  k tó re j w dalszym  ciąga  rozw i­
nęły  się ożywione rozpraw y  o sp raw ach  lite rack ich  
i a rty sty czn y ch  Z abierali w nich głos pp. p rezes 
d r  K ostaneck i, prof. K . Sokołowski, k s . d r P a w li­
cki, prof. E k ie lsk l i w. i.

N ajb liższą pogaw ędkę w nadchodzącą środę po- 
pieleow ą w ygłosi doc. d r K. M. G órski. Tematem 
je j  oęazie działalność a rty s ty cz n a  D onatella. Rzeoz 
będzie ilu strow ana  oorazam i św ietlnem i. Po odczy­
cie odbędzie się w spólna ko lacya postna.

Z kołka Slawistów U U. J. Kółko S law istów  
rozpoczęło w b. m. w ydaw anie w ykładów  prof. d ra  
Ł o s i a  z zak resu  filologii słowiaósKiej, a  m iano 
w icie: „G ram atykę h ist. polską" i „G ram atykę  jęz. 
starosłow iańsk iego" (s ia ro c e rk ). W ydanie  s ta ran n e , 
ko rek tę  prow adzi sam prof. Łoś. P rzed p ła ta  za ca­
łość (półrocze zimowe b. r. szk .j „G ram aty k i poi 
sk ie j"  wynosi 3 korony, „G ram atyk i s ta ro sł."  2 
korony. Po w yjściu  całości cena w ykładów  zostanie 
podw yższoną. Chcący naDyć w ym ienione sk ry p ta , 
zechcą nadsy łać  ty tu łem  p renum eraty  należną  kw otę 
pod adresem  „K ółka S law istów " U. U. J .  w K ra ­
kowie, Coli. Novnm, lnb zgłaszać się w salach se- 
m iaarynm  słow iańskiego (sale  X X X V II i X X X V III) 
Coli. N u t . codziennie między godz. 12 —  1

Znowu możliwość strejku aptekarskiego.
W czoraj o godz. 9 wieczorem odbyło się w K ra ­
kow ie zebran ie  w spółpracow ników  ap tekarsk ich . — 
Przew odnictw o objął p. Śm ieszek. U zupełniono g a l. 
kom itet w ykonaw czy wyborem pp. B. Ja w o rn ic k ie ­
go, red ak to ra  „K ronik i farm .", i J .  R otha. W yso­
kość w kładki na cele o rgan izacy i uchw alono po 2 
korony m iesięcznie od każdego w spółpracow nika.

P. Jaw ornicK i w dłuższym  referac ie  om aw iał 
obecną sy tnacyę i w ostryen słow ach kry tykow ał 
w niesiony dnia 3 0  styczn ia  b. r. w R adzie państw a 
p ro jek t ustaw y, znoszącej skn tk i o rzeczenia try b u ­
nału  adm in istracy jnego  z dn ia  17 listopada 1 9 0 2 , 
mocą którego niedopuszczalną je s t sprzedaż kouce- 
syj ap tekarsk ich .

Zgrom adzeni uchw alili w tej sp raw ie  następ u ją ­
cą rezolncyę: „Z ebrani dn ia  18 lutego w spółpraco­
wnicy ap teka rscy  ja k  na jen e rg iczn ie j p ro testu ją  
przeciw  wnioskowi k lubu czeskiego, w niesionem u w 
R adzie państw a dn ia  30  styczn ia  b. r., zm ierzają­
cemu do zn iesienia skutków  orzeczen ia  trybunału  
adm in istracy jnego . Zebrani w zyw ają i upow ażniają 
gal. kom itbt wykonawczy, aby w porozum ieniu z 
innem i o rgan izac jam i poszczególnych k ra jó w  ko­
ronnych  BtaDowczo w ystąpił, a  naw et w raz ie  n ie ­
korzystnego  d la  w spółpracowników  obrotu  rzeczy , 
ogłosił o g ó l n o - a u s t r y a c k i  s t r e j k  m agi­
strów  farm acyi."

Z ebranie po ożyw ionej dyskusyi zakończyło się 
o godzinie pół do 1 w nocy

Tyfus plamisty, W czoraj pojaw ił się now y wyr 
padek ty fnsu  plam istego w K rakow ie. Jeaen  z lo- 
ka ta rów  domu' pod L . 4 9  przy  nlicy K rakow skiej 
zapadł na  g roźną tę  chorobę. F izy k a t m iejski z a ­
rządził za raz  w szelkie środki o c h ro n n e , a  między 
nim i osunął styczność w szystk ich  mieszkańców  tego 
domu z  m iastem. G dy jed n ak  dzisiaj stw ierdzono 
łagodny przebieg  choroby u ch o reg o . k tó ry  z re sz tą  
leży w osobnym pokoju i dobrze je s t  pielęgnow any, 
a przytem  w prost niem ożliwość fizyczną odosobnie­
nia całego domn , zdjęto zeń dzisia j kw aran tannę . 
Nowy w ypadek ty fu su  nie zaszedł dotąd nigdzie 

Kradzież i  włamaniem w . . .  policyi. Przed  
trzema, la ty  głośnem  było w K rakow ie okradzenie 
b iur u rzędu policyjnego „pod te leg rafem ". gdz ;e ja- 
Kiś czeladnik szew ski „ przyszedłszy  po południa 
do biura jednego z kom isarzy, a  nie zastaw szy  n i­
kogo w p o k o jach , pow ybierał z szuflad b iurek  pie­
niądze depozytowe w kwocie k ilkuset koron, a po­
tem o tw artą  ma bram ą przez polieyanta w yszedł n a j­
spokojniej w św iecie. Śmiałego szew czyka potem 
złapano we Lw ow ie i podobno do dziśdnia odsiaduje 
on więzienie, ale w każdym  raz ie  k radzież ta  ucho­
dziła  w rocznikach policyjnych krakow skich  za 
szczyt sztuczek złodziejskich. Tym czasem  noc one- 
gdnisza przyniosła jeszcze w iększą sensacyę. Oto 
żołnierz policyjny —  podobno nazyw a się K aczo­
row ski — Btojący jako  szyldw ach w sieni dyrekcyi 
policyi p rzy  ulicy M ikołajskiej , w łam ał się z sieni 
do p o k o jn , gdzie mieści się binro podawcze dyre 
kcyi policyi i tam  usiłow ał popełnić kradzież z b iu r­
ka, należącego do jednego z kom isarzy. Źle jednak  
t r a f i ł , bo pieniądze były podobno złożone w innej 
szufladzie, d latego też  łup, jak i się dostał w udzia­
le tem u stróżow i bezpieczeństw a publicznego i rz ą ­
dowego, był podobno bardzo m arny Po  dokonaniu 
togo czynu żołnierz ów zbieg ł ze służby, ta k  jak  
hyl w m undurze , p rzy  szabli , i je s t  przez władza 
w ojskow e szukany . P rzypuszczać należy, że szyld­
wach ten  u leg ł chyba nagłem u obłędowi, gdyż wie 
dzieć zapew ne m u s ia ł, ja k  ciężko w praw ie woj- 
sknwem karanem  je s t  ja ż  samo opuszczenie poste­
runku, a tem bardziej zbrodnia kradzieży , popełniona 
przez szy ld w ach a , m ającego w łaśnie być stróżem  
cudzego dobra.

Nałogowe złodziejki. R egina Longow a, w yro­
bnica, liczy dopiero 37  la t życia, lecz ja ż  była 12 
razy  k a ran a  za Kradzież; przyjació łka je j, Aniela 
K ucharska, je s t młodszą o 10 la t, to też dopiero 
m iała do czynienia 4  razv  z sądam i. Gdy się spo­
tk a ły  te  dw ie przyjació łk i dnia 3 październ ika z. r. 
na B ynku krakow skim  przed południem — a był 
to dzień targow y —  postanow iły znown popróbo­
wać szczęścia. Szczęście jed n ak  ich odbiegło, gdyż 
ukradziony w łościance Sienkow ej pugilares z kwo­
tą  37 korou, nietylko, złapane na gorącym  uczyn­
ku, m usiały oddać, ale pow ędrow ały do krym inału . 
A d z is ia j przez sąd skazane zostały: Longowa ua
3 la ta , K ucharska na 1 rok ciężkiego w ięzienia. 
Ciężki te n  w yrok zapadł na podstaw ie w erdyktu  
przysięg łych , k tó rzy  za tw ierdzili pytanie w kierua- 
k u  zbrodni nałogow ej k radzieży  u podsądaych.

Z powodu zamieci śnieżnych w strzym ano w szel­
k i ruch  pociągów kolei lokalnej Lw ów -Janów .

Konwersya renty. „W ie n e r Z tg "  og łasza san- 
kcyę nstaw y o sonw ej sy i ren ty  i ogłoszenie o je j 
przeprow adzeniu.

f  Stanisław  Librewski, dy rek to r gim nazyum  
w B rodach , zm arł 16  b. m S. p. L ib rew sk i był 
d ługie la ta  profesorem  w lw ow skich g im oazyach, 
a do Brodów  przen iósł się przed k ilku  la ty . J a k ­
kolw iek zm arły  byl: tam  dyrek torem  gim nazyom  
niem ieckiego, to jednak  obow iązki sw oje pojm ow ał 
po poisku i w kołach polskich w B rodach z jed n a ł 
sobie zasłużony szacunek. Żył la t 54  Zwłoki ś. p. 
L ibrew skiego  zostały  sprow adzone do L w ow a i z ło ­
żone dziś w grobow cu iam iiijnym  n a  cm en tarzu  
Łyczakow skim .

Z Podgórza piszą nam : Tow. g im nastyczne „So­
kół" u rządziło  15  bm. p rzedstaw ien ie  am atorskie, 
na k tórem  odegrano sztukę „T ak ich  w ięcej" W do- 
w iszew skiego i „P iosnkę W n jaszk a"  Al. h r. F re ­
d ry  (syna). A m atorzy  i am ato rk i w yw iązali się zna­
komicie ze swego zadan ia  w obydw u sztukach , to 
też  długo trw a jące , burzliw e ok lask i publiczności, 
w ypełn iającej salę po brzegi, były sow itą nagrodą 
za ich żm udną pracę. A zasłużone to  były oklaski, 
bo g ra  am atorów  i am atorek, k tó rzy  oddali swe 
ro le ze zrozum ieniem  rzeczy  i sum iennością, była 
bez zarzu tu . G dy zapad ła  k u rtyna  po sztuce „Ta- 
Kich w ięcej", au to ra  p. W  do wiszew skiego, k tó ry  
był obecnym  podczas p rzedstaw ien ia  w sali, w ywo­
łano dw ukro tn ie  Podczas p rzedstaw ien ia  dzie ln ie  
p rzy g ry w ała  o rk ies tra  p. A u t. W rońskiego.

Przypom inam y, że 21 bm. odbędzie się w ieczor­
nica taneczna w tu te jszym  „Sokole". W ieczorn ica  
ta  będzie mieć n iew ątp liw ie  na jlepsze  powodzenie 
w Podgórzu w tegorocznym  karnaw ale  i je s t na­
dzieja, że piękne panie, chcące się praw dziw ie i 
szczerze zabaw ić, n ie  om ieszkają n a  w ieczornicę 
przybyć. Podczas w ieczornicy p rzygryw ać będzie 
m uzyka w ojskow a, a  d la  pań p rzygotow ują się li­
czne niespodzianki i p iękne, ręczn ie  m alow ane k a r ­
neciki.

Pożary. W  S a m b o r z e  pożar zniszczył w ul. 
Z am iejsk iej 4 domy i 2 stodoły; ogień podłożył 
obłąkany, n ie jak i Zagórski. W  B ereżn iey  (Zyda- 
czów) w ybuchł pożar w gorzeln i w łaściciela dóbr 
p. S tan is ław a Paw likow skiego i zniszczył ją  do­
szczętnie w raz z całem urządzeniom  w ew nętrznem ; 
szkoda w ynosi około 4 0 0 0 0  koron; p rzyczyna po­
w stan ia  pożaru niew iadom a W  Sznkalów ce (S tan i­
sław ów ) padło onegdaj pastw ą pożaru 8 gospo­
d ars tw  w łościańskich. W  T u rzy  W ie lk ie j (D olina) 
w ybuchł onegdaj w zabudow aniach w łościanina K nia- 
żyka  groźny pożar, k tó ry  pizeniÓBłszy się n a s tę ­
pnie na sąsiednie bndynki, zn iszczył 4  domy mis- 
szka lne, 4  stodoły, 3 s ta jn ie  i spichlerz z zapasa­
mi zboża, ogóluej w artości około 14 0 0 0  k o ro n .

Nowy SąCZ. K rakow ski te a t r  indow y pod dy- 
rekcyą p. S tan isław a K nake-Zaw adzkiego p rzed s ta ­
wił tu  nam  w czoraj w> sali Sokoła „R udzinę Fu- 
rvozóvr“ . G rano w ybornie. D ziś, dzięki trafnem u 
pomysłowi d y rek to ra  Zaw adzkiego, mieliśm y w sali 
Sokoła przedstaw ien ie  popołndniowe dla młodzieży 
po cenach zniżonych. O degrano „Z bójców ". W  roli 
F ranc iszka  w ystąp ił dyr. Zaw adzki, A m elię bardzo 
doDrze g ra ła  p. W ielandów na. Jo tro  dany będzie 
.„O tello", w Bobotę „M onna V an n a“ M aeterlinka 
w niedzielę po południu „1 'ragedya s tre jk n "  Szu­
berta . w ieczór „W icek  i W acek" P rzy b y lsk ieg o .— 
W  przyszłym  tygodnia w yjeżdża tow arzystw o na 
kilka przedstaw ień  do Zakopanego.

Odbył się to  w sali kasyna w czoraj w ielki bal 
p rzy  dźw iękach tu te jsze j „H arm onii" .

Żywiec. Co było do przew idzenia, to się też  i 
stało. B al urządzony przez „Koło p ań "  pu wiódł 
się pod każdym  względem w yśnJenicie . a dochód 
brn tto  przenosi kw otę 5 0 0  koron Do pierw szego 
k ad ry la  Btanęlo 36  par, a  tańce z w ytw orną e le ­
g a n c ją  prow adził d r T ańsk i. P.-zy przyjem nej z a ­
bawie kręcono koło pań do białego rana . P o ­
kazu je  się, cc zuaczy sym patyczna reży sery a  baln  
i co za dochody można w ten  sposób p rzysparzać  
instytneyom  To powinno być dosKonałym drogo­
wskazem ... d la  innych.

W ybory  do R ady pow iatow ej w Żywcu odbędą 
się niebawem i będą zaciętą  w alką pomiędzy lu ­
dow cam i a  Stojałow szczykam i. Ci drudzy coraz b a r­
dziej tra c ą  g rnu i pod nogam i i w niedalekim  cza ­
sie rządy  ich w pow iecie żyw ieckim  p rzejdą  do 
his to ry  i.

O statn i z „czw artaków " S tan isław  B erin i, k tó ry  
m ieszka w naszym powiecie w G ilow icach —  je s t 
rzeczyw iście obecnie... ostatnim  Ma la t 9 4  i choć 
tak  senorzały s ta rasze r jeszcze z zam iłow aniem  
opow iada o w alce r. 1 8 3 1 . Tylko położenie jego 
jego  m aterya lne  n ienajlepsze, bo zaledw ie starczy  
na  najp o trzeb n ie jsze  rzeczy u trzym an ia  codziennego. 
Mieszka na fo rw arku  h r  B ranickich, k tó rzy  mu 
dali dożywocie. L ud  okoliczny zwie B erin iego „sta- 
rodw oisk im ", gdyż m ieszka w sta rym  dw orze B ra - 
nickicb w G ilow icach przy  R ychw ałdzie

Zmarli.
W aian ty  T arkow sk i, b. iy e ta ry u sz  m a g is tra tu , 

przeżyw szy la t 59 , zm arł w K rakow ie
W  Bochni zm arła  F e lik sa  z  Cynków P achucka , 

obyw atelka m iasta.
W  Ja ro s ła w ia  nm arł s ta rsz y  lekarz  pow iatow y 

dr M ieczysław  M arynow ski, zaraziw szy się tyfusem  
p lam istym .

W  W aiszaw ie  zm arli F ab ian  F erdynand  S ła­
w iński, nauczyciel gim n., filolog i F e lic ja n  Soko­
łow ski, n a js ta rs z y  radca  T ow arzystw a kredytow ego 
ziem skiego.

Ze śis a la
Kronika w arszaw ska. W  pałacu sz tok i w a r­

szaw skiego T ow arzystw a sztnK pięKnych o tw arto  
w Bobotę trzy  nowe w ystaw y. Dwie w ielkie sale 
za ję ły  dzieła krakow skiego S tow arzyszen ia  arty - 
stów -m alarzy  pod nazw ą „S z tu k a" , m niejszą zaś 
saię z a ję ły  osobno prace prof. L . W yczółkowskiego 
i rzeźby K. L aszezk i. W y staw a  prof. L . W yczół­
kowskiego zaw iera  św ietne portre ty , fry z  dekora- 
cyjny z Kwiatów, 12 różnorodnych studyów , jako  
też  osobne —  typów  góralskich . Między tem i obra 
zami rozm ieszczono piękne rzeźby prof. Laszezki, 
z te rrak o ty , bronzn, m ajolik i i gipso.

W arszaw a będzie mieć w ątp liw ą zasługę, że
pierw sza w prow adziła  na scenę ting low ą polskich 
„artyB tów ". Dwi6 tak ie  siły popisyw ały się one­
gdaj po -az p ierw szy na  deskach te a trz y k u  „Eli- 
zeum ". P ie rw szą  był bary ton ista  p. S tan isław  Cor- 
yin (pseudonim , zapożyczony od herbu  rodzinnego, 
pod którym  ukryw a się człowiek młody, należący 
do a ry s tok ra tyczne j rodziny polskiej, noszącej n a ­
zw isko historyczne), d rag ą  śpiew aczka p. Saryo&z 
S tokow ska. — I  my więc będziem y mieli w łasną... 
Chim ay, ty lko że... we fraku . Nie pocieszający to 
co p raw da nabytek .

W e w czorajszym  „W arsz . D niew .“ czytamy Ud-
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czyt p. K. K orw in-P io trow skiego  „O miłości w u- 
tw orach P rzybyszew sk iego" w yw ołał znow n ze s tro ­
ny  nieznacznej części publiczności, p rzew ażnie m ło­
dzieży z w yższych zakładów  naukow ych, chęć u- 
rządzenia  „kociej m uzyki". P ró b a  jed n ak  nie u d a ­
ła  się: polieya w yprow adziła z sali F ilharm onii 
około 3 0  osób, a  p re legen t dokończył odczytu i 
otrzym ał od przepełn iającej galę pnhliezooś :i mnó­
stwo kw iatów  1 wieńców. Oklaskom nie było kudca.

K orespondent „D ziennika Pozn ." om aw iając to 
zdarzenie, w y jaśn ia  je  niecnęcią kół studenckich  w 
W arszaw ie  do p. K orw in-P io trow ik iego , k tó ry  dla 
au torek lam y popełnia tysiące śm ieszności i n iedo­
rzeczności. Je s tto , ja k  pisze korespondent rzeczony, 
H erostra t, k iórem u się w ydaje, że je s t A lcybiade­
sem.

N ajbliższym  sku tk  em tego hałaśliw ego zajścia 
je s t  to, że polieya zakazała  balu „pan ieńsk .ego", z 
k tórego  dochód m iał być przeznaczony Da niezam o­
żnych studentów  politechniki.

W urszaw sk i kom itet giełdowy w porozum ieniu z 
łódzkim komitetom giełdow ym , chcąc w ytw orzyć 
szerokie  p rzedstaw icielstw o całego przem ysłu k ra ju  
i WBzystkicD jego  gałęzi, s ta ra ł się i uzyskał po ­
zw olenie odbycia w spólnej narady  przygotow aw czej 
d ia omówienia podstaw ow ych zasad pro jek tu  Izby 
handlow ej w W arszaw ie .

B ai kostynm iw y na  docńód T ow arzystw a opieki 
nad ubogiem i m atkam i w salach ra tu sza  powiódł 
się wybornie. B al w yróżn iał się w spaniałością to a ­
le t i kostyumOw, p rzew ażnie  stylow ych, z różnych 
epok i czasów.

O negdaj w ieczorem nadeszły  do W arszaw y  trzy  
wagony je len i, podarow anych przez cesarza  an- 
stryack iego  carow i rosy jsk iem u Je len ie , po p rze ła ­
dow ania na  Btacyi tran zy to w e j do wagonów  sze ro ­
kotorow ych, w ysiane zo sta ły  koleją p e tersbu rską  
do puszczy B iałow iesk ,-ej.

W  fabryce T ow arzystw a aKcyjnego B. H andkegc 
przy ulicy T w arde j, z pow odu u rw an ia  się liny, 
spad ła  w inda fab ryczna z w ysokości 6 p ię ter. Z n a j­
dujący się wówczas w w indzie  te j robotn icy  do­
znali uszkodzeń, m ianow icie Adam M aciaszek m a 
praw ą nogę złam aną, F ranc iszek  Dec p raw ą nogę 
silnie potłuczoną, F ranc iszek  K raw czyk, oprócz zi a- 
n ien ia  ciężkiego lew ej stopy, doznał stłuczenia je j 
i ma dw a palce urw ane, wreBzcie Tom asz W ieczo­
rek  n le g ł stłuczenia  lew ej stopy.

Prowokacy& antipoiska w Bielsku. „B ie litze r 
Y olksstim m e" donosi, że n a  p rzedstaw ien iu  op ere­
tk i „D as liebe M aedel" w B ielsku, jeden  z ak to ­
rów, n ie jak i R ogg, ośm ielił się w głupich i o rd y ­
narnych  „ ża rta ch "  lżyć polską ludność. „B ie litze r 
V olksstim m e" czyni z tego powodu ra s tęp u ją ce  u 
w agi: Próżnym  byłoby tru d em  rozpraw iać się z p. 
Roggem . k tórego  poziom m oralny zda je  się być o 
w iele ni2Bzym, m z ostatn iego kom ika tran sfo rm a­
cyjnego od E arunm a. A le dy rek to r te a tru  i kom i­
sya te a tra ln a  w in teresie  godności naszego te a tru  
i ze w zględu na  to, że w ielu Polaków  z B iałej 
Żywca i okolicy odw iedza nasz  przyD ytek muz, po­
winni* stanowczo zapobiedz tem u, aby aKtor b ru ta l­
nie zn iew ażał cały  naród Ż adną m iarą nie pow in­
n a  w te a trz e  panow ać m oralność spelunki.

Obłuda rządu pruskiego. Niedaw no p rask i m i­
n is te r sp raw  w ew nętrznych uroczyście zaręcza ł w 
sejm ie, że w ydał rozporządzenie, aby urzędnicy  bez 
powodu nie rozw ięzyw ali zeb rań  polskich. Co zn a ­
czą tak ie  słow a i zaręczenia p rask ich  m in istrów , 
św iadczy znów n astęp u jący  w ypadek, o k tó rym  do­
nosi „G órnoślązak". N iejaki p. Im iela, kupiec z 
T arnow skich  Gór, zw ołał zebran ie  przedw yborcze 
dla T ow arzystw a wyborczego w N akle O trzym ał 
też, ja k  praw o przep isu je , pośw iadczenie zgłoszone­
go zaoran ia  oo „am tow ego" p. H ertzoga. K rótko 
przed zebraniem  atoli nadesłał p. H ertzog  panu 
lm ieli nkaz, iż odbycia zeb ran ia  polskiego z a k a ­
z u j e  i że cofa pośw iadczenie zg łoszen ia  zeb ran ia . 
D otychczas polieya p rask a  urzędow o stw ierd za ła  
przynajm niej ja k ą  „zarazę" lab  orzekała , że sa la  
est „źle zbudow ana", lab  też  że „św iatło  n iedo­

sta teczne" i na  mocy tego zakazyw ałt zeb ran ia  
polskiego. T e raz , po ośw iadczenia m in istra , z a b ra ­
nia zebrań  polskich b e z  p o d a n i a  p o w o d u .

W Berlinie odbył się w niedzielę wiec polski 
celem w yjaśnienie, stanow iska kolonii polskie! ao 
„D zienn ika  B erliń sk iego". Z re fe ra tu  tego pism a 
dow iadujem y się, że wiec był bardzo burzliw y, po­
niew aż stronnicy  „N arodow ca", pisma założonego 
przez p. W rób ia  przeciw ko „D ziennikow i B erliń  
sk iem u", s taw ili się barda i licznie, Po przem ówię 
niach pp. K aro la  Rosego, w ydawcy „D ziennika Ber 
lińskiego" i L udw ika W róbla, w ydaw cy „N arodow ­
ca" , um ysły wiecowuików jed n ak  się Uspokoiły, a 
dzięki posłowi Józefow i G łębockiemu, jako  o s ta ­
tn iem u mówcy, zapanow ała w Końcu zgoda, k tó ra  
oby sta le  by ła  ogniw em  łączącem  Polaków  w B e r ­
linie

Sprawa Ludwiki z Toskany. B yła  księżna  i 
następczyni tronu  sasaiego , L udw ika, pozostać ma 
w zakładzie „ la  M etairie" aż do chw ili, gdy ukoń­
czą się roKOwania pom iędzy D reznem , W iedniem  
i Salcburgiem  co do w yboru m iejscowości, w k tó ­
re j ks L udw ika  m a przebyć rozw iązan ie . M iejsco­
wość owa będzie leżeć w A ustry i. Tym czasem  „L ei- 
pziger T ag eb la tt"  donosi, że p rzyszłe  m iejsce po­
bytu  ks. L udw ik i oznaczono jn ż  w porozum ien ia 
z je j adw okatam i, jednakże na  raz ie  ty le  ty lko  m o ­
żna pow iedzieć, że nie zna jdu je  się ono ani w N iem  
czech ani w A ustry i.

Do spraw y G irona i L udw ik i wmięazano ni stąd  
n i zowąd T ołsto ja . M ianowicie jeden  z dzienników  
londyńskich doniósł, że ks. L ndw ika i G iron  o św iad ­
czyli wobec jego korespondenta, jakooy  w pustę- 
pow aniu sw ojem  znajdow ali się pod w pływ em  pism 
TołBtoia.

N a to odpow iedział T ołsto j następującym ; lis tem : 
„N ie chcę w yrokow ać o zachow aniu się n ieszczę­
snej kobiety. N apisane stoi: „N ie sadźcie, abyście 
nie byli sądzen i" , je d n a k ż e  tw ierdzę, że we w szyst- 
kiem , co napisałem , nie m a an i słowa, k tóreby  u- 
spraw iedliw iało  podobne zachow anie. VVyznaję n a u ­
kę ch rześcijańską, k tó re j p ierw szą  zasadą jest* p o ­
św ięcić przyjem ność i szczęście dla dobra b liźnich  
W  danym  w ypadku zaszed ł fa k t w ręcz p rzec iw ny , 
bo  ta  kob ie ta  pośw ięciła spokój i szczęście n ie ty l- 
Ko m ęża i teścia , ale przedew szystk iem  dzieci, z 
k tórych zapew ne n a js ta rs z e  s traszn ie  c ierp i. D zieci 
cierpieć będą przez ca łe  życie z powodu h ań b y  ma 
tk i. M atka w szystko pośw ięciła, aby  ty lko  bez p rz e ­
szkody oddać się przyjem nem u p G ironow i" .

T ołsto j n iepo trzebn ie  się broni. Z d aw ien d aw n a  
rozm aite półgłówki l u t  is to ty  zepsu te  pow oływ ały  
się i pow ołają na  bohaterów  z pow ieści i poems. 
tów, sądząc, że w ten  sposób otoczą Bię nimbom 
niepow szeduości.

Spraw a Kruppa. W  N eapolu odbył się p roces
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przeciw ko redaktorow i socyalistycznego pisma „ P ro ­
p ag an d a"  z powoda a rty k u łu  o zm arłym  „kró lu  a r ­
m at"  K ruppie  i cesarza niem ieckim  W ilhelm ie. R oz­
p raw a  była ta jn ą . Sąd uznał, źe w spom niany a r ty ­
k u ł obraża m oralność publiczną i saaza ł red ak to ra  
„P ropagandy" na  2 m iesiące w ięzienia i grzyw nę 
w kwocie 4 0 0  lirów.

Ekscentrycznosc Amerykanina. W  tych  dniach 
p rzybyła  do P iym outn  szalupa d ługa na  12 m e­
trów , k tó re j załoga sk ładała  się z... jednego czło­
w ieka. T en  nazw iskiem  N ewm an przybył z A m eryki 
i przez 37 dni w alczył n a  oceanie z w ichrrm  i 
burzam i. To dziw actw o miało już sw ych poprzedni­
ków. I  tak  w r. 1 8 7 8  robotnik  am erykańsk i w fa ­
bryce fortepianów , nazw iskiem  A ndrew s, chciał zw ie­
dzić v ystaw ę paryską. Zbudował szalupę długości 
sześciu m etrów  i puścił się na ocean, na k tórym  
przebył 4 5  dni. T a  próba dała  początek dalszym  
tego rodzaju  eksperym entom  i oto w r. 18 9 5  Jo- 
sue Slocum w yciosał sam z dębu m aszt i zrobh 
13-m etrow ą barkę W  te j to łupinie od orzecha 
odbył podróż naokoło św ia ta  i w rócił do p u n k tu  
w yjazdu po upływ ie trzech  la t  i dwóch m iesięcy. 
On to dokonał najw iększej sz tuk i podróżniczej, j a ­
k a  do te j pory m iała m iejsce na  kuli ziem skiej.

Ordery dla KODiet. F ran cy a  nie posiaaa spe- 
cyainych orderów  dla kobiet. O rdery , jak ie  tam  ko­
b iety  o trzym ują, og ran iczają  się albo na palm ach 
akadem ickich, albo na  L eg ii honorow ej. W  innych  
k ra jach  je s t jednakże inaczej. I  ta k : Ni«mey m ają 
dw» o raery  specyalnie d la  kobiet, w B aw ary i z n a j­
du je  się tak ich  oznak aż cztery , Saksonia posiada 
jeden  order, a  A u stry a  dw a. D ania  d ek o ia je  ko­
b iety  ty lko  jedną  oznaką orderow ą, H iszpania  dwo­
ma, A nglia  trzem a, a  R osya dwoma. N aw et W a ty ­
kan  ma zarezerw ow any jeden  o rder specyalnie dla 
dam, order G robu św iętego. Japonia, i P e rsy a  za ­
rezerw ow ały  sobie tak że  specyalue oznaki o rd e ro ­
we dam skie. W  roku 1 8 8 0  su łtan  tu reck i otw o­
rzy ł o rder Szefaket, k tórym  uszczęśliw ił w iele dy- 
g n h a rek . Fem in istk i jed n ak  nie są  zadow olone z 
tego  rozazielania zasług  kobiecych. P ra g n ą  je d n a ­
kow ych oznak rz n a n ia  z oznaaam i meskiemi. Z daje 
się jednak , ze tym  paniom chodzi dnżo w ięcej o 
pow ierzchow ne oznaki, niż o rzeczyw istą  w artość 
ich  pracy, skoro te  błyszczące cacka m ają  dla nieh 
ty le  znaczenia.

Kradzież w soborze Izaakuwskim. z P e te rs ­
bu rga  te leg ra fu ją  W czoraj w nocy dokonano w ła­
m ania do soboru św. Izaaka . Złoczyńcy z rabow ali 
z  obrazu Zbaw iciela trz y  b ry lan ty  w artości blisko 
1 0 0 .0 0 0  rubli.
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Odznaczenia. Cesarz nadat profesorowi szkoły realnej 
we Lwowie, Romualdowi Bobinowi, ty tu ł radcy szkol­
nego.

Nędza ociemniałego. Adam R nsin , z zawodu 
kelner, skaleczony przed k ilku  la ty  w oko, mimo 
pomocy lekarsk ie j i w yjęcia zapobiegawczego ie- 
ducgo oka, ociem niał te raz  zupełnie i zoajdn je  się 
nez żadnych środków do życia. B iedak m ieszka  
przy  nlicy S tarow iślnej 1. 26 , I  piętro, i b łaga  o 
pomoc.

Składki na Wawel. D. 27 stycznia odbyło ,ię w domn 
p. U larowskjpj rozbicie puszek składkowych na odno­
wienie W awelu.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 404 K 71 h, 
k tóra złożona została na książeczkę Kasy oszczędności 
ro Krakowa Nr 155.456.

iJałość zas dotąd nzbieranej składki wynosi wraz z po- 
liczonemi odsetkami 116.202 K 98 h.

Z powyższej sumy, jak  to już w poprzednich sprawo­
zdaniach było wymienione, wręczone , ortało ks.-kardy 
nalowi na  odnowienie katedry 19.258 K 8 i, pozostaje 
zatem  96.944 K 90 h., z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie zamki królewskiego no W awelu.

Następne rozbicid paszek odbąazif* oię w :on i pani 
Ulanowskiej przy ulicy Garncarskiej 1. 15 dnia 2 lu te­
go miedzy godziną 4 a 8 po połndnin 
” Fprasza się wszystkie isoby posiadające paszki. aby 
je  zechciały przynieść lnh n .desłać, chociażby w nich 
jak  najm niejsza znajdowała się kw ota.

Koresponaencya redakcyi.
B ratnii Pomoc Tow nauk. Polaków w Berlinie: 

sma szanownych panów z nymien.oniem nazwisk 
możemy umieścić.

Pi­
nie

Repertoar Teatru  miejskiego.
W  sobotę 21 lu tego: „Wieczór świętojański'- (Sonn- 

w endtag), dram at w 5 aktach Schóacherra.
W  niedzielę 22 lutego po połndnin: „Grube ryby"; 

wieczór „Wieczór świętojański".

Z kalendarza. W  piątek 20 lutego: Laona b. r  Zeuo- 
binsza m ; w sobotę 21 lutego: A ndrzija Roboli 1 Eleo­
nory: w niedzielę 22 lutego: Kat. św. Piotra w Ant.

Wschód słońce 20 lutego o godzinie 6 ininul 46;
zachód o godzinie 5 minut 02: długość dnia godzin 10
minnt 16.

1 krakowskiego o d r a  oryum. I)ni« 18-go lutego 
pochmurnie, term om etr doszedł od — ił'8 do — 9 6 C.

Barometr szeał w górę.
L»n 19 lutego o godzinie 7 stan barometru 757 8

mm., term -metru -J- 0’6
W iatr zachodni

d a b ry e ls k i  (& riy s z to fo ry , 8 r u m  j sprze­
daje fortepi»ny najznakomitszej w A urtryi 
fabryki P e r t i P o E  z mechaniką angielską 

po 600. wiedeńską po 300  zir.

In im id  uniom, litóacte i artystyczne.
— Konkurs dramatyczny imienia Sienkiewi­

cza W LOdzi. O nagrodzonej na  ostatn im  K o n k u r­
sie łódzkim sztuce p. T . R ittn e ra  „M aszyna" za­
m ieszcza znany  k ry ty k , członek sądn konkursow ego, 
p. W ł. R a b s k i, następu jące  nw agi w  „K nryerza  
W arszaw sk im " :

A nto r sztuk i, k tó ry  niedaw no debiutow ał n a  sce 
n ie  krakow skiej w dram acie jednoaktow ym  „Są­
s iad k a" , ale nie w yw arł nim siln iejszego w rażenia , 
w najnow szym , nagrodzonym  utw orze, rozw inął 
sk rzyd ła  do w ysokich lotów i p rzedsta wił się, jako  
ta ien t silny, jako a r ty s ta  subtelny , jako  m ajster 
tecnnik i sceniczne] „M aszyna" — to d ram at poety, 
zmuszonego zarab iać na chleb codzienny pracą biu­
row ą. jako  urzędnik  w W ydzia le  krajow ym  czy też 
inBtytncyi pokrew nej A ni to w ielki poeta, an i to 
w ielk i cha rak te r, ot, tak i sobie talencik , trochę  k a ­
botyn , trochę sen tym en ta lny  m arzyciel i samodrę- 
c z y c ie l, k tó ry  łam ie się w trybach  m aszyny biuro­
w ej. Mozę w mLych w arunkach  w ykrzesałby  z sie­
bie isk ry  pow ażniejszej i szersze j tw órczości ale 
ta l e n t ,  osadzony n a  g runcie  słabego i m elancholij­
nego ch a rak te ru , złam ał się prędko, i d ram at koń­
czy się sam obójstwem  zam roczonego chm arą  obłędn 
poety-nrzęduika. C h arak te r bohatera  , a  raczej sto 
snnek  au to ra  do bohatera , budził w gronie

pew ne w ątpliw ości, a le przepyszny ko lory t tła b iu ­
row ego , życie m aszyny b iu ro w e j, św ietny rysunek 
f ig u r  d rugorzędnych i sub telne czucie a rty s ty , u j a ­
w niające się w dyalogu , w  odcieniach psychologi­
cznych , w  rozw oju w ątkn  dram atycznego, budziły 
uznanie powszechne, a  tu  i owdzie naw et podziw 
radoBny.

D rag a  nagrodzona sz lak a  „Spraw a K ępiny" E . 
G rabow ieckiego zaleca się św ietną  a rch itek to n ik ą  i 
silnem i charak teram i. J e s t  to sz tnka  chłopska, je s t  
to odw ieczna w alka dwóch braci o ziem ię i ko­
bietę , ale p rzedstaw iona z jak ąś  ponurą, fa ta lis ty - 
czną potęgą, przypom inającą chw ilam i „W ład zę  cie­
m ności" T ołsto ja . N ienaw iść  i miłość głów nych bo­
haterów  rozw ija ją  się n a  tle  przepysznych w cha­
ra k te ry s ty c e  obrazków  rodzajow ych z życia lada  
w ie jsk ie g o , a w szystko to kąpie się w doskonale 
odczutym  chłopskim mistycyzm ie.

Oprócz sztuk  nagrodzonych i odznaczonych z n a j­
du je  się jeszcze w plonie konkursow ym  k ilk a  u tw o­
rów , nie posiadających w praw dzie głębszych za le t 
a rtystycznych  , a le św iadczących o taloncie sw ych 
twórców. To i owo z tego pokłosia pow innoby u k a ­
zać się na  scenach po lsk ich , aby autorow  zachęcić 
i okazać im w perspektyw ie te a tra ln e j ich błędy i 
zale ty . C harak terystycznym  jost fakt , że w prze 
szło 8 0  sztukach  , nadesłanych na k o n k n rs , by ła  
ty lko j e d n a  komedya.

S praw ozdanie  sw e kończy d r  R absk i następu jącą  
pocieszającą uw agą ogólną o całym  plonie konkur­
sowym: „Śmiem tw ierdzić, że pod względem  fa k tu ­
ry , pod względem  nowoczesności w robocie , żaden 
z daw niejszych konkursów  nie w ydał ta k  pom yśl­
nych owoców. Silne sp la tan ie  i praw idłow y rozwój 
akcyi d ram atycznej , a rty sty czn y  rysunek  ch a rak te ­
rów  i m alow anie tła , środow iska, n a s tro ją  — w szy­
stko  to  św iadczy o doskonaleniu się tw órczośei ro ­
dzim ej, o pojaw ieniu się rze te lnych  i silnych ta len ­
tów . To nie są w praw dzie genialne objaw y sztuk i 
d ram atycznej, to nie są  bynajm niej u tw ory, k tóreby 
zaliczyć można do pere ł lite ra tu ry , ale to są  d ra ­
m aty, z k tórych  n iek tó re  przynajm niej zdobyć so 
bie pow inny głośne uznanie , n ie ty iko  n a  scenach 
polskich lecz i zagran icznych . M ianowicie w chwili 
o b e c n e j, gdy wugóle n w szystk ich  narodów  tw ó r­
czość dram atyczna osłabła , ten  dorobek pisarzów  
polskich zasługu je  na szczególną nw agę".

— Odczyt o K. Tetmajerze w W ieJn iu . W  w ie­
deńskim  klnbie naukow ym  w ygłosił p rzed k ilkn  
dniam i d r N ecker odczyt o K azim ierzu T etm ajerze , 
N ie znając  języka  polskiego , p re legen t u p ie ra ł się 
w swym w ykładzie na tłóm aczenlach pani Im m er 
dorrow ej. D r N ecker mówił n ad e r pochlebnie o u- 
tw orach  poetyckich T e tm aje ra , zaznaczając ich sek ­
sualizm . W ed ług  jego zdania, d la  publiczności n ie­
m ieckiej więcej za jm u jące  jed n ak  będą powieści i 
now ele twOrcy „A nioła śm ierc i". W  tych  dziełach 
d r N ecker dopatrzy ł się wpływów d A nnnnzia i Mae- 
terlincka .

L icznie zeb rana  publiczność przysłuch iw ała  się 
z widocznem zajęciem  tym  wywodom. Odczyt dra  
N eckera zachęci praw dopodobnie n iejednego w iedeń­
czyka do bliższego poznania się z pięknem i u tw o­
ram i naszego poety. Być może, iż zniew oli rów nież 
redaKeye czasopism w iedeńskich do przek łada  dzieł 
innych pisarzów  polskich.

—  „Dolina Życia", now a sztuka M. D reyera, 
zosta ła  przez cenzurę berliń ską  zabronioną, pod po­
zorem , że zaw iera  alnzye do najnow szego skandalu  
aa  dw orze saskim . Aby z treśc ią  je j zapoznać 
sfe ry  artystyczno-lite rack ie  oraz wpływowych po­
słów w B erlin ie, dy rek to r Brahm  w porozum ieniu 
z autorem  ur„ąaził p rzedstaw ien ie  tego ucworn 
przed w ybranem  gronem  osób zaproszonych.

Nowe książki.
„B ars, p a le s tra n t w arszaw ski, jego  m isya poli­

tyczna we F ran cy i (1 7 9 3  — 1 8 0 0 )"  ze źródeł a r ­
chiw alnych przez A leksandra  K r a n s h a r a .  Lw ów . 
N akładem  P rzew odnika naukow ego i literack iego  
1903 .

Dział ekonomiczny.
Budapeszt. 19-go lutego, ^szeniea na kwiecień 7 50 

do 7 51 Pszenica na październik 7’54 do 7-55. 'Zyto 
na kwil cień 6'59 do 6-60. Owies na kwiecień 6 09 do 
610. Kukurydza na maj 5’99 do 6 00. Kukurydza na 
czerwiec 6' 10 do 611. Rzepak na sierpień 11.95 do 
12-05.

Cnęć knpna mierna, oferty ograniczone, nsposobie- 
nie słabe, łagodnie.

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i .
— N a w c z o r a j s z e m  p o s i e d z e n i u  

i z b y  p o s e l s k i e j  Rady państwa, po prze­
rwaniu dysknsyi nad przedłożeniem wojsko- 
wem, odpowiadał jeszcze prezydent gabinetu 
dr Koerber na interpelacye posłów Ellenbo- 
gena i Schalka w sprawie oświadczenia dra 
Szella o konweisyi. Wskazywał na jasne i wy­
czerpujące wywody ministra skarbu w Izbie 
panów, w kwestyi obecnego stanu tej sprawy 
i oświadczył, że obawy, jakoby Austrya zrze­
kła się swego stanowiska piawnego, są nie­
usprawiedliwione.

Przewodniczący komisyi kolejowej poseł 
Schwegel odpowiadał następnie na zapytanie 
posła Merunowicza w sprawie upaństwowienia 
kolei północnej, że sprawa ta  stanie na po­
rządku dziennym komisyi kolejowej, zwołanej 
na dzień 26 b. m.

„Wiener Zeitnng" ogłasza dziś sankcyę u 
stawy o konwersyi renty i obwieszczenie o jej 
przeprowadzeniu.

powoda ulew  i niem ożności w ykonania zbiorów nie 
dostarczy ł ludności środków  na  pokrycie zw ykłych 
potrzeb.

TBT y l e w  y .
Z D ą b r o w y  donoszą: R ozsadzenie zatoru  pod 

G linam i rozpoczęto, jednak  na,pływ Bryżn lodowe­
go powiększy o k ilka kilom etrów  za to r jnż i tak  
dłogi. P rzyczyną nieszczęścia je s t stanowczo zato r 
z pod Siedliszowic, w którym  znajdow ało się k il­
kase t kóp faszyuy i z pod samego Żabna za 6 0 0 0  
złr. d rzew a opałowego i budowlanego. R ada pow ia­
tow a dąbrow ska w ysłała  do W iednia, na ręce Koła 
polskiego te legram , żądając dla powodzian 5 0 0 .0 0 0  
koron. N ę d z a  m i ę d z y  p o w u d z i a n a m i  n i e  
d o  o p i s a n i a .

Z L i s k a  p iszą: W  powiecie naszym  przy osta­
tn ie j odwilży w ezbrała  ta k  Dagle rzeKa H oczewka 
(dopływ  Sann), że na  znacznej p rzestrzen i w oko­
licy B aligrodu poczyniła szkody w nadbrzeżnych 
g run tach  i uszkodziła k ilka mostów. Fnndnsz po­
w iatow y i m ieszkańcy te j okolicy ponoszą s tra ty  

sędzió ^n iespodziew ane, tem  dotkliw sze, że rok  nbiegły z

— łł*,|>rT O M

K ronika lwowska.
L n r ó w ,  19 lutego

Z lwowskiej Czytelni akademickiej otrzym a 
jem y następu jące  pismo: W  oochodzie 2-5 roczn icy  
założenia, uchw aliło akad. przyrodników  złożyć zbio­
row ą fotografię. U prasza się przeto  w szystkich by­
łych członków o nadesłan ie  sw ej fo tografii w fo r­
macie w izytowym pod adresem  zarządu akad . K ół­
ka  przyrodników  we Lw ow ie (C zyteln ia akadem i­
cka) najpóźniej do dnia 1 m arca b. r. W szelkich 
w yjaśn ień  ndziela zarząd .

Fundacya skarbkowska. W ydzia ł k rajow y, j a ­
ko w ładza zwierze hn ia  i nadzorcza fnudacyi h ra ­
biego dk arb k a , doręczył p. T adeuszow i L ang iem n, 
dyrektorow i dóbr te j fundacyi rezoincyę, w k tó re j 
orzeka, że nie nznaje  jego odpow iedzialności w 
żadnym z zarzutów , uczynionych mn swego czasu 
przez k n ra to ryę  fundacyi, oraz stw ierdza, że zła 
wola w jego  urzędow ania je s t w yalaczona.

Akademia dublańska. W ydzia ł k rajow y zam ia­
now ał d ra  K egeca lekarzem  zakładow ym  w k ra jo ­
w ych szkołach akadem ii rolniczej w D nbianach. P o ­
niew aż jednak  Ir  R egec chciał objąć obowiązki d o ­
piero w jesien i, zarządził W ydział krajow y, aby 
d r K ielanow ski dojeżdżał ze Lw ow a w razie  p o ­
trzeby  do D nblan. To dorywczo za ła tw ien ie  oka­
zało się jednak  niedogodnem . D latego postanow ił 
W ydzia ł krajow y w ydelegow ać ze szp ita la  pow szech­
nego we Lw ow ie d ra  L itw inow icza k tó r j sta le  z a ­
m ieszka w D nbianach i wypełniać będzie fan k ey e  
lekarza  zakładow ego, dopóki nie zostanie zam iano­
w any stały  lekarz.

Zjazd właścicieli gorzelń. Celem om ów ienia 
spraw y nowo w ybudowanych i pow stać m ających  
gorzelń, nie posiadających dotąd sta łego kon tyn  - 
gen tu  i zastanow ienia  się nad środkam i, k tó re  przed - 
sięw ziąć należy, odbędzie się w spólna kon fereneya 
we Lw ow ie 27  b. m. o godzinie 3 po połndnin  w 
hotelu G eorgea.

Leonardo da Vinci i akcyza stoł. m iasta 
Lwowa. D nia 16 bm. odebrał woźny un iw ersy te tu  
w urzędzie cłowym na kolei w spaniałą  fo tog rafię  
B rannow ską po rtre tu  Monny Lizy, L eonarda da 
Vinui, w ielkości o ryg ina ła  w ozdobnej ram ie. Po 
odbycia n iesłychanie zaw iłych i uciążliw ych m ani- 
pulacyj cłowych, chciał ją  odwieść do m iasta. T y m ­
czasem nrząd akcyzow y dom agał się jeszcze z a ­
p łaty  „15  c t“ . N ie m otyw ując bliżej o ile d z ie ła  
sztuk i należą do rzeczy spożywczych, w y staw ił 
kw it, k tó ry  brzm i Z a 1 sztukę bydła oplata z łr — 
et. 15. O ile więc n rząd  akcyzowy nie je s t „ a u  
conran t"  spraw  m onetarnych i liczy jeszcze na  z ło te  
i te n ty , o ty le  dal dowód wysokiego oceniania dz ie ł 
sztuk i, bo zalicza portret L eonarda praw ie do n a j ­
w yższej ka tegory i bydła. J e s t  bowiem jeszcze ty lk o  
jeden  w yższy stopień, w edlag którego za sz ta k ę  
bydła w prowadzonego do Lw ow a opłaca się „ 25 
c t .“

Repertoar tea tru  lwowskiego
W  piątek: „Wolny strzelec" Webera.
W  sobotę: „Mignon" Thomasa
W  niedzielę po południu: „H alka"; wieczorem „Mie­

szczanie" Gorkiego.

J e l e j r t f m  i i f l e f m m  
wiadomości „ i Reformy"

z dnia 19 lutego.
Lwów. „Gazeta Lwowska ogłasza: Lwowski 

wyższy sąd krajowy zamianował ofieyałam 
kancelaiyjnenii w X klasie rangi kancelistów 
sądowych Ferd. Wolanieckiogo w Mielnicy, 
Wilh. Nesseltucłia w Winnikach, Zygm. Tom- 
czyszyna w Starej Soli, Jana Łykteja w Do- 
bromilu, z pozostawieniem na dotychczasowych 
miejscach służbowych.

Stanisławów. Wczoraj t. j. 18 b. m. wyko­
leiła się przy zmianie toru lokomotywa na 
zwrotnicy wiazdowei stacyi Krechow.ce. Z po­
wodu tego wypadku doznał pociąg osobowy 
(1219) dwugodzinnego opóżirenia, a podróżni 
musieli się przesiadać. — Obi ażeń cielesnycn 
nikt nie doznał

Złoczów W Ożydowie rozbito onegdaj w cer­
kwi kasę drewnianą i zt brano z niej 860 K 
w gotówce i 3 książeczk. kasy oszczędności 
na łączną kwotę 1000 K. — Żandarmerya od­
kryła, że sprawcą kradzieży jest niejaki An- 
druszkow, sługa cerkiewny, którego uwię­
ziono.

Zaleszczyki. Pożar, który wczoraj wybuchł 
rano, powstał w starej bożnicy i przy bardzo 
silnym wietrze rozszerzył się na sąsiednie bu­
dynki. Spłonęło ogółem 13 domów wyłącznie 
żydowskich Szkoda wynosi około 80.000 K i 
była na 20.0u0 K ubezpieczoną. Pożar w kil­
ka godzin zlokalizowano.

Nagórzany. Onegdaj wybuchł tutaj groźny 
pożar, który zniszczył doszczętnie gorzelnię 
Juliana kniazia Puzyny wraz z wszystkiemi 
maszynami i urządzeniem. Szkoda ubezpieczo­
na wynosi 40.000 K. i

„Marsz Załuskiego".
Wiedeń. Dziś rozpoczął się przed sądem przy­

sięgłych proces przeciwko Stanisławowi J  u- 
n o s z y  Z a ł u s k i e m u ,  synowi byłego rotm.- 
strza armii austryackiej, o oszustwo. — Akt 
oskarżenia zarzuca mu między innemi, że w 
kwietniu r. 1902 sfałszowanym listem, pocho­
dzącym rzekomo od oica jego, wprowadził w 
błąd adwokata wiedeńskiego, Kamilaara, oraz 
wierzycieli co do uiszczenia się z długów swo­
ich, i że skorzystał z tego do nowych oszu­
kańczych mampuiacyj (o czem już czasu swe­
go donosiliśmy. Przyp. red.). Gdy środki z tych 
oszustw uzyskane już mu się wyczerpały, Za­
łuski — według aktu oskarżenia — najął ko­
nia w maneżn sportsmana Suesskinda, konia 
tego sprzedał; tegoż jeszcze dnia z pieniądzu i 
uciekł do Tryestu. Tam uzyskał posadę w pe- 
wnem biurze informacyjnem, lecz już po kró­
tkim czasie znów dla długów porzucić ją mu­
siał. Następnie jeździł do Gorycyi, gdzie go 
aresztowano.

Dalej dowiadujemy się z aktu oskarżenia, 
że Załuski, z domu bynaj om ej nie zamożny, 
dostał w roku 1898 spadek po jakiejś krewnej.

Z tym spadkiem wyjechał do Wiednia i na 
mocy sfałszowanego świadectwa matnry zapi 
sał się do wojskowego zakłada przygotowaw­
czego di a Wertela. Posiadając kilkanaście ty 
sięcy reńskich, odgrywał wówczas wielka rolę 
w Wiedniu.

U Ronachera, gdzie bywał codziennie i dnżo 
wydał, zapoznał się z muzykiem i kompozyto­
rem A r m a n d e m ,  który na jego cześć skom­
ponował marsz i wydał go pod tytułem „Zału­
ski marsz". Za 100 egzemplarzy tego marsza 
otrzymał od Załuskiego 1 0 0 0  koron. Wesołe to 
życie skończyło się jednakże wraz z wyczer­
paniem spadku już w listopadzie roku 1 9 0 0 , 
i od tego czasu Załuski żył z wyzysku in­
nych.

Na zapytanie sędziego, czy czuje się win­
nym, oskarżony dał odpowiedź potakującą. Za­
pewnia jednakże, że nie miał zamiaru nikogc 
skrzywdzić. Na dalsze pytania przewodniczą­
cego trybunału zeznał, że sfałszowane świade­
ctwo matury kupił za 100 złr., że inne doku­
menty sam sfałszował i że rzeczywiście przez 
pewien czas nosił bezprawnie mundur oficera 
kawaleryi. Wyprzeć się tego zresztą nic mógł, 
gdyż na owym „marszu Załuskiego" znajduje 
się na karcie tytułowej jego portret w mun­
durze oficerskim.

Pojedynek Fejervarego.
budaoeszt. Dziś o godzinie 9 rano w kosza­

rach Franciszka Józefa odbył się pojedynek 
ministra honwedów Fejervarego z posłem Len- 
gyelem. Ułożono, że pojedynek ma trwać az 
do niezdolności do walki jednego z przeciwni 
ków. — Przy trzeciem złożeniu pałasz Fejer- 
varego uległ złamaniu, a Fejeiwary otrzymał 
lekką ranę w ramię. Przed południem przybył 
do Sejmu, gdzie witali go nader serdecznie 
członkowie partyi rządowej.

Prawdziwy Crawford.
Paryż. W sprawie Humbertów dziennik pa­

ryski ;,Liberte" poczynił dochodzenia, które 
wykazały podobno, iż w roku 1883 , gdy Te­
resa Humbert rozpuściła pierwszą wieść o 
swym spadku, umarł w Cannes rzeczywiście 
bugaty Amerykanin, nazwiskiem Crawford. — 
Ten rezultat dochodzeń „Liberte" wymaga atoli 
jeszcze potwierdzenia.

Hf. LambsdorfT w Buigarn
Sofia. Opowiadają tu następujące zdarzenie 

z czasu pobytu hr. Lambsdorffa. Hrabia wziął 
udział w danym na jegu cześć bankiecie dwor­
skimi, na który zaproszono także dużo posłów 
z Sobrania. Posłowie ci byli pewni, że hrabia 
będzie z nimi rozmawiał o sprawie mcedoń- 
skiej, Gdy więc hr. Lambsdorff milczał jak 
zwykle, kilku posłów, zniecierpliwionych tem. 
podeszło ku niemu i starało się naprowadzić 
rozmowę na ten temat. Zaledwie atoli wspo­
mnieli o Macedonii, Lambsdorff zawołał 
„ P r z y b y ł e m  t n  n i e  p y t a ć  o r a d ę  i 
w s k a z ó w k i ,  t y i k c  d a w a ć  r a d y  i w ska­
z ó w k i "  — poczem odwrócił się i odszedł.

Podziękowanie sułtana,
Konstantynopol. Sułtan kazał księcu F er­

dynandowi wyrazić podziękowanie za kroki, 
pudjęte przeciwko komitetum rewolucyjnym

Rewolucja w Marokfcn.
Madryt Hiszpański poseł w Fezie telegra­

fuje, że w oddaleniu 70  kilometrów od Fezn 
stoczono bitwę, która jaa sądzą wypadła na 
korzyść sułtana. Przywódcy powstańców pole­
gli. Zabrano wielu jeńców a między mmi człon­
ków świty pretendenta. Jeńców przyprowadzo­
no do Fezu.

jansko-społeeznego wobec przedłożenia wojsko­
wego, przytacza szereg skarg na znęcanie się 
nad żołnierzami, między im,emi w okręgu X 
korpusu armii i w najostrzejszy sposób ata­
kuje komendanta przemyskiego korpusu Gal- 
gotzego.

P e r n e r s t o r f e r  woła: „Galgotzy ist ein 
elender Lump! Em menschliches Scheussai ist 
Galgotzy!"

R i e g e r  woła: „Bluihund!"
D a s z y ń s k i :  „Eine Schacde fuer das Mi- 

litaer!"
Wiceprezydent K a i s e i przywołuje Perners- 

torfera do porządku.
Pernerstorfer i inn; socyalisei powtarzają 

.odnakże dalej obelgi.
Wiceprezydent Kaiser ponownie dzwoni i 

prosi i spokój.
E 1 d e r s c h , przemawiając dalej, zaznacza, 

że hańbą jest, iż Kołu polskiemu, które przy 
każdej sposobności składa rządowi usługi, do­
tychczas nie uaało się usunąć Gaigotzago. — 
Swe trzygodzinne wywody kończy mowoa u- 
wagą, że socyain demokraci zmobilizują lu­
dność, a odpowiedz;alność za przeprowadzenie 
tej ustawy spadnie na stronnictwa mieszczań­
skie. (Oklaski n socyalistów).

Zabiera głos M o r s e y .  Posiedzenie trwa 
dalej.

Wiedeń Dziś przemawiać będzie w sprawie 
wojskowej poseł R o t t e r .

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
ISA i c h a ł  K o r w c p i ń a k i i

N A B E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale me pochodzi od 

Redakcyi).

Pomiędzy n a iu ralnem i w odami szeriwowemizajmuje

m
alkaliczna 

szczaw a podług a n a liz  

naszych pierwszych pow ag  
ja k o rc ie w o  naczelne miejsce.

Z R ady państwa.
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po­

selskiej odczytano interpelacye:
S z a j  e r a  w sprawie braku mostu na "W.- 

słoku pod Strzyżowem;
D a s z y ń s k i e g o  o nadużycia przy staro­

stwie w Mościskach i nieprawidłowości, popeł­
niane przez radcę sądu krajowego, dra Spitze- 
ra, w Bielsku. 1

Przeciw ministrowi dla Czech
S c h o e n e r e r  interpeluje o zakres działa­

nia ministra Rezeka Interpelaoya podnosi, że 
rola ministra Rezeka ogranicza się tylno do po­
pierania Słowian a głównie Czechów, przy no- 
minacyach i odznaczeuiach. i z Dowodu tego 
żąda wyjaśnienia co do zakresu działania mi­
nistra tego, jego usunięcia i mianowania jego 
następcy.

Kontyngent rekru ta
Przystąpiono potem do porządku dziennego, 

t. j. do rozpraw nad ustawą wojskową.
E 1 d e r s c h uzasadnia obszernie stanowisko 

stronnictwa socyalno-demokratycznego wobec 
muitaryzmn i domaga się zniesienia wojska 
stałego. W zwalczaniu militaryzmu, znajduje 
się stronnictwo mówcy w dobrem towa"zystwie, 
bo w towarzystwie cara. Mówca odczytuje od- 
noŚDy manifest cara dotyczący rozbrojenia i 
podnosi w dalszym ciągu, że socjaliści widzą 
w militaryzmib niekorzyść dla ogólnego pokoju 
narodów; przypomina, że jeden z przywódców 
socyahstycznych we Francyi walczy ze skut­
kiem przeciw idei rewanżu.

Mówca wywodzi dalej, że przeszło 70°/# po­
pisowych w roku 1901 okazało się niezdolny­
mi do służby wojskowej, Cyfra ta wskazuje 
na nędzę wśród ludu i na degeneracyę, spo­
wodowaną wielkiemi ciężarami finansowemi i 
złem odżywianiem się, Mówca wytyka, iż żoł­
nierze bywają używani do czynności, nie sto­
jących w związku ze służbą wojskową, jak do 
usługifl ania oficerów i t. p. Sądzą iż, podwyż­
szenie kontyngentu rekruta nie jest potrze- 
bnem i obawia się, iż rząd kiedyś, zgodziwszy 
się na dwuletnią służbę wojskową, zażąda dal­
szego podwyższenia kontyngentu. Oświadcza, 
że jak długo najważniejsze żądania, podno 
szone od szeregu lat przez socyalistów, nie 
zostaną uwzględnione, socyalni demokraci zwal­
czać będą podwyższenie ciężarów wojskowych.

Mówca w dalszym ciągu krytykuje w ostry 
sposób zachowanie się stronnictwa chrześci-

Głowny skład: Kraków, ul. Grodzka, L. 48
526 2 10

Pol*ca się
U n t o l  naprzeciw teatrnii \ „ Y l l r i u r  Id  miejskiego, obok
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Rokoje z komfortem urządzo­
ne od 2 koron wzwyż. 279

Kursa ieiegrdfiCłnd
Wiedeń, 19 lu te g r , Zamknięcie giełdy o g. 3 30.
Akoye anetryackiego Zakładu kredytów, go 690 50. 

Akoju węgierskiego cakladn kredytowego 748-— Akcyi 
*ngbD&] iiro 276 —. Akoye Unionbanku 546 —. Akoye 

audi rDanku 410"—. Lkoye Banki eretni 48050. A toye 
Bodenoredit 951 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipotn 
o i v "  — . Ak >ye kolei państs owyui. 700 —. Akoje 
koiei południowej 56 '— Akoye N. Tramwayb lit A. 
— . Akeye N. Tramwaye lit. E. —•—. Akoye ko- 
lel E lbethal 453’ —. Akcyi kolei Pomocnej 5540 Ak 
tye kolei O»ert!o?iieok.e) —•—. Akoye Aipiny 39V— . 
Akoye Rima Muranyi 488 —. Akoye pragskdego Towa 
rsystwa suanneg. 1675. dkoye tabryki broni — 
Akoyt ture 3 kil ty  Liniowi 34ft'—. Oblfgaoye węgierskie 
indem] itaoyjne 99-50. rten ta  majowa 100-90. A natryao-a 

n i a  Koronowa 101-10. W ęgierska ren ta  koronowa 99 45 
58 1. Listy Towarayajlwa kredytowego zkm stiegn  98 23. 
*"/, L isty banku krajowego 99'—. 4 '/,%  Listy Ban_o
ki a lewego 03" —. 4% Listy Banku hipoteosuegu 98-10. 
4,/i/o  Listy Bauku nipoteosnogo 10J-75. 6°/, L isty Bar 
au hipoteoŁL p u  0-115. 4°/, Galicyjskie obligaoye pro- 
pinaoyjne 9» « s  4°/, Galioyjska poicotk* kraJuw* * ro­
ku 1893 99'60. 40/, ^ożyoika m iasta Lwowa 97-15 
Losy tureokia i2U'2ó Marki 117 07 Ruble 252 75.

Usposobienie: P riy  silnym prtebiegu w ywierały n a ­
cisk lokalne reaiizacye. Bilans kredytów m inął bez 
wpły wu

Cukier 27.90 (spokojny), spirytus 40-- - (silny) — 
na lta  niezmieniona.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

1  19 lutego 1903 i. goazi i 1 w południe.
Korony

I. Walut, płaog żądają
Buble p a p ie ro w e   252 50 254 —
Marki n ie m ie o k ie   116 75 117 20
Frank p a p ie r o w e   95 20 95 70
Dwudziestofrankówkl w zlocie . . .  19 03 19 l t

II. U sty zastaw ie 
5°/6 L isty  z a s tań , p icn  B anka hipot. 111 — 112 —
4 l , Qj t  L isty  zastaw ne Banku hlpoteoi 101 96 102 25
40/, ,  .  47 25 48 25

'1 7 ,  L isty zastaw ne Banka krajów. li 2 25 10$
4 7 , „ „ .  ,  99 -  100 -
47 , List] zasl.gai, Ti w.kred. zlen. nieok. *8 6 u  — —
47, „ „ „ „ ,  ,  41 M n ie  99 — 99 75
47 ,...... ..........................................  56-letnie 98 -  99 —

III, ObUgtoya I pażyezkL.
47 ,  Galicyjskie obligaoye propinaoyjne 99 25 100 25
47 ,  Pożyczka krajowa z r 1893 . . 99 — 100 —
4 '/, „ m iasta Lwowa . . . .  96 76 97 75
4 7 .7 . ,     -  102 76
57 , Obligaoye komunalne Banki kraj. 102 75 --------
4 7 .7 , .  ,  ,  „ 102 -  103 -
4 '/, ,  k o le jo w e ..........................  -8 75 99 95

IV. L • • y.
uoiy m iasta K ra k o w a ..........................  73 — 77 —

V. A k o y a.
akoye Banku hipoteoznego we Lw o wie 533 — 543 —

„ „ Galio dla V i p. t  K r a k  — —
,  „ Lwów- Jzemlowofr la s - ' 584 — 687 —

VI. Pnblloznt zapisy dłnpa.
47i,7» WBpólna ren ta  pap   133 70 101 20
4*/m7» 7, n ii tb ru a  . . . .  100 70 101 20
4V, :enta 1 :otonowa austryaok» . . .  101 — 101 50
47, „ „ węgierska . . .  99 35 99 85
4°/, renta m stryaika w zludie . . . .  121 — 121 60
4“/, „ węgierska w złocie . . .  121 — 121 50

Wawel i groby królewskie zwiedzać możaa oodz.enno 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się bo kościeluega 
S k a r b i e c  zam knięty z powodu odnaw.au*a.

Dom Marejkl (Fioryańska 41). 'łtwai-ty we czw artki , 
niedziele i św ięta od godziny 10 do 1 za op,«uą 1 kor 
Nadto można zwiedzać Don Matejki w dniach i godzi­
nach innych ^próoz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kastoszi i wpisaniem w „księdze darów“ op łat"
2 kor od osoby — Kustosz Domu mieszka w tejsam ej 
kamienicy na ITI piętrze

Muzeum Narodowe (w sukiennicach) o tw arte jes t co­
dziennie od godz. 11—3 po południu zi opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedziele i św ięta po 20 nal. od 
osoby.

Muzeum ks. Czartoryskich (alica P ijarssa) zwiedzać 
możns we wtorki i p iątk i od 9—1. ,o : le w ti dni me 
przypadają święta.
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V średnim wieku, żonaty, bezdzietny, 
poszukują miejsca ogrodnika, gajo­

wego, lub jako ogrodnik i stróż kamie­
nicy B B., Dalie 39, p. Kraków. 566 1 2

Księgarnia, Skład i Wypożyczalnia nut

W  celu zakapna większej realności 
poszukuję

12.000 kor. pozyczki
która po zakupnie może być zahi- 
potekowaną. —  Piotr Molenda 
w Karwinie, Slazk. 571

IWIlAfl Paiok(L czysty, pszczelny. 
i l l i l F U  deserowy i kuracyjny, 5 

puszką 6 koron —kilogr. opłatnie z 
wysyła za zaliczką Teodor G arg, 
Denysów (Galicya). 572 1 20

Poi kilo pierza gęsiego
t y l k o  60 e t .

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze, ręką darte , pół kilo tylko 60 ct 
tesame w lepszym gatunku tylko 70 c t  
w poczt, pakietach próbnych 5 kilogr. 
za pobraniem pocztowem. J .  K r a s a ,  
b a n ie ,  p ierza, S m ic h o y  pod Pragą, 

W ymiana dozwolona. — Upraszam 
o dokładny adres. 565

H. NIEMETZ, tutyt i ibbcW
w Krakowie, ul. Szewska 2,

przyunuje w s z e l k i e  n a p r a w y

Maszyn do szycia.
Poleca skład cząści maszynowych

217 Ceny bardzo n isk ie. 13  o

F. Majaczeli Mosz
poleca

Sukna: Sieraczki na liberyę, 
poKrycia powoź, i wózków, 

na bundy i burki.
Najmodniejsze K a u ig a r n y  i Korty
wy r o b u  w ł a s n e g o ,  oraz oryginalne 

angielskie.
Kooe. Derfel, F lloe dyw anow e. F lan ele
u stąp ione , W e łn ę  do watowania i wszelkie 

P o d s z e w k i .  361 4 o
C l i  I  j  r i t r  v  K .akowie ul. B racka Ł. 5, 

I w t l j f  we Lwowie, ul. T eatralna L. 3,
d la sprzedaży hartow nej i drobiazgowej.

Kurs prywatny
rachunkowości państwowej, kupieckiej 
bachalteryi, korespondencji i t. d„ pro­
wadzony jest nader starannie przy ul.

Basztowej Nr- 18.
Siły fachow e i rutynowane.
Nauka krótka i zwięzła, oparta na 

wzorach. - 444 6 6
Dla Pań osobne godziny.
Zgłoszenia od godz. 3ej po południu.

S. A. Krzyżanowskiego
w  K r a k ó w  I e

wydała nakładem własnym i poleca:
\o s k o iv s k i  Z. „Do Braci Sło­

wian.“ W iersz M irona. W ydanie:
a) na cztery głosy męskie K. I 120
b) na jeden głos z tow. fort. K. V 50 

Do nabycia  we w szystkich sk ładach
muzycznych. 539 3 5

K orespondent
polsko  ■ n iem i jc k i (s ten o g ra f. m aszyna) — 
poszukuje zajęcia popołudni >wego, ew entual­

nie całodziennego 
Zgłoszenia pod ,,S5X-‘ przyjmuje A d a i  i  i- 

s t r ą c y  a „Nowej Reformy. “ 551 3 3

Chłopca zamiejscowego
la t 1 5 -1 6 , z II. ki gimn., dobrze poleconego 
i mającego zamiłowanie do zawodu knpieek., 

przyjmie handel Jakóba Piekły w Podgórzu. 
Hanuel ten  poleca na jtan ie j doborowe towary 
korzenne i w ina Kółkom Rolniczym. 549 2 3

ZNACZNE
zniżenie cen!

PRALNIA
PAROWA

W KRAKOWIE, 
ul. GRODZKA 9-11,

ma zaszczyt zawiadomić Szanow. 
P.T. Publiczność, iż z n i ż y ł a ,  

c e n y :
o j  k o s z u li  . . . .

,. k o łn ie r z a  . . .
„ pary mankietów 
„ firanek białych  

kremów.

9  c t .
, r /»  „

3  „ 
4 0  „ 
5 0  „

Bielizna po wypramu wygląda 
522 zuDełnie jak nowa! 7 8

SŁODYCZ.
5 klg. czerwonych pomarańcz kor. 3’SO
1 oryg. skjzynia z 300 p«mar.
5 klg. mandarynek z Malty „
5 ,, karczochów . . . . „
5 r s a ł a t y .......................... „
5 ,, żyw. krabów (paiąk. mor.) „

opłatnie za zaliczką 399 11 16
< i io v » i in i  S i a n . b  r o ,  T r le u t e .

12*—
3-90
480
340
5-60

>Oaaaa>u u m a Xa>U>UajUuoU aaa/

i Pracownia robót kosciei. i haftów artystycznych

EMILII PYDYNKOWSKIEJ
w Krakowie, Mały Rynek L. 4 573 i 4

S n r m  r c r r r c r r r n  w y y y y y y y y y 1 o  v ^ v > ^ n r n n r » n r y v y v y Y r Y r v v Y V Y y i

Przez Wysokie c. k. Władze rządowe autoryzowane

Biuro informacyjne Aemeryt, rotm istrza

i. Kornbergera

spraw wojskowych ^ KrS?Sek
d l a

udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach dotyczących służby 
wojskowej sporządzą pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania. — 
B.uro załatw.a również podania dla oficerów w sprawach zawierania mał­
żeństw. w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu, 
podania o Dozwolenie złożenia konwersyi i pudmesienia kaucyi małżeńskich

i t  p.
Z wejskowem Biurem informacyjnem połączony jest c. k r/ądowo upo­

ważniony Zakład wojskowo • nau kowy i Pensyo- 
nat. — Prospekty wysyła na żądanie odwrotni? i bezpłatnie. 568 i o

123 38 56A p t e k a n z a  A .  T l i i e  r»r» e f l o
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca
jes t najsilniejszą maścią w yciągającą, przez gruntow ne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć1 jak zastarzałe ran y ,1 
a przez zmiękczenie nw alnia ranę od wszelkiego rouzajn obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opiatnie 2 słoiki 3 kor. 60 hal. — 
A p te k a  p o d  A m o ie m -S t ró ż e m  A . T h lp r r e g o ,  P r e g r a d a .  p r z y  
R o k i t a c h  - S jtu e rD ru n n . — Ifnikać naśladowań i uv ażać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku w ypalony, znak ochronny i firmę.

Zawodowe biuro 
=  dla wszystkich spraw ogrodowych =
B . J A H L . W. B IE L S K I i S P Ó Ł K A ,

Lwów, ul. Hetmańska L„ 8 (Hotel Yictoria).
Załatw ia w s z e lk i e  s p r a w y  w zakres 

ogrodnictwa wchodzące , szybko , sumiennie, 
dek ładnie i fachowo. ,

K ontrolę ogrodów  obejmuje za bardzo 
liskiem wynagr dzen iem , udzielając dokła­

dnych Jyspozycyj co do sposobów p ro w a d z e ­
nia ogrodów i zużytkowania tegoż.

Zakrada ogrody spacerowe i nżytkowe, 
lub daje plany na takowe.

Rysuje plany na k lu b y, k w ietn ik i 1 
partery k w iatow e.

Lo ozyszozen ia  sadów  posyła ładzi 
rutynowanych.

Nasiona i -y sadk i warzyw i kw iatów  do 
Inspektów  i na g u n t ,  pewne i doborowe 
odmiany, sprzedaje po nader niskiej cenie.

Okien In sp ek tow i oh 1 mat wszelkich 
rozmiarów dostarcza w każdej chwili na za­
mówienie.

D ostarcza ogrodników , Indzi pewnych 
i zdolnych w swym fachu.

K upuje, sprzedaje i bierze w komis wszel­
kie produkeye ogro Inicze i przeroby tychże.

Dzierżawi sady i ogrody użytkowe.

379 5 5Frospekta wysyła opłatnie.

S z h o ł a  Ti a j  m  r > I
u K r a k o w ie , ul. G ro d zka  50 , l .  p ię tro , rf)

Zdzisława Grnszczyńsńlegc
jeszcze przyjmuje wpisy na lekcye. za skutki których ręczy, nie wyłączając 

braJtu słuchu, do któiego potrzebne jest gruntowne ćwiczenie. 
Zaiazetp ogłosić jest zmuszony, że w sezonie 1903 4 na Mazura nin będzie 

557  2  3 przyjmować osób z innych szkół tańców.

¥
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Tylko w tedy  praw dziw y, jeżeli tró jgran iasta  flaszka zam knięta 
jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! DOTYCHCZAS HIEZR^W IiANY!

W .  M a a g e p ’a  JFJliZUJ OCZffflffllf
A

T R A N

WĄTROBY M IFTUSOW
(w opakowaniu prawnie chronionem) 

żółtego wielka flaszka 2 kor. 
białego „ 3 „

Wilhelma M aagera w Wiedniu.

w .

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek ła tw ego  
traw ien ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych w ypadkach, w których lekarz chce spowodować 
w zm ocnienie całego ustroju, szczegó ln iej piersi 1 płuo, 
przybytek w a g i ciała, popraw ienie sokow , oraz w ogóle
czyszczenie krtzi. Dostać można prawie we wszyst. 
aptekach i dmgueryach monarchii austro-węgier.

Główny skład i rozsyłka dla Austco-Węgier

M a a g e p ,  W i e n ,  III|3, H e u m a r k t  Nr. 3.
B—  Naśladowania będa sądownie ścigane M H I  87 10 12
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ti ixxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx^'o<x. cx 
Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie S

Szczawa alkaliczno-sodowa. zawierająca części składowe chemiczne, jak:

Woda Bilińska
w yrobu naszego, będącego pod k on tro lą  Komisyi przem ysłow ej To­

w arzystw a lekarskiego.
Jzywaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka,

z dobrym skutkiem.
Cena flaszki w Krakowie 15 ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla L w o w a w aptece
j .  Wewiorskiego. ^ R z a c a  j chmurski w Krakowie,

47 6 0 właściciele fabryki wód mineralnych

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX><I IX>OOOwcXXa x XXXXXXXXXXXX><> 1XXXXX

Na interes chrześcijański
I ,

żonaty, dzielny handlowiec - kancelista, 
usiln ie prosi o j a k i e k o l w i e k
zajęcie. — K. W, 333 , p. r. Kraków.

491 4 o

dawno is„nijjący. z w in a m i  w K r a k o w i e ,  
w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszych 
ulio — p o s z u k u j e  s i ę  z a r a z  n a b y w c y .

Zg4r>szcu;a pod adresem: Grelowski poste re­
stan te  Zaolerzow pod Krakowem. 555 2 0

Aby smukłą
być przy równoczesnem utrw aleniu  zdrow ia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
1 B O ? j< E  F E E .  Znika otyłuść, z n ita ją  wielkie bio­
dra, a pojawia się smukłośtf młodocianego wieku, har­
m onizująca figu ra , wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło 
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le­
karstw . Niepotrzeba dyety. N aturalny przetwór ro 
ślinny z poręczeniem bez uszczerbku dla zdrowia.

D ziałanie naturalne. Tylko pochwalne uznania.
Krople te ,  uznane przez powagi lekarskie za dobre,

Po używaniu, powodują s.nukłosć, na zdrowii jednak szkodliwie nie przed używaniem 
działają, jak  wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, 

lecz działają wprost la odżywianie i na komórki tłuszczow e, odm ładzają rysy tw arzy 
i przyw racają całemu ciału zwinność i siłę. *■*" N ie z a w o d n y  s k u t e k  u  p a ń ,  m ę z -  
o z y i-n  i  d z .e o l .  Ci na wielkiej flaszki, wystarczające; r>a długi, 5 kor., 3 flaszek 12 kor., 
6 flasze w 20 kor. W ysyłka dyskretna i oclona za zaliczką lub po otrzym aniu należytuści.

Zlecenia przesyłać do BTe a . ln u . - D ^ o g u e n e  P e t r o v l o s  M lk ló a , B u d a p e a t ,
I V . ,  B e o s l  u t c  a  N r . 2 . 394 3 0

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W Y  C I Ą G  Z ś  R O Z K Ł A D U  J A Z D Y

-w a żn ey o  o d  1  p a ź d z ie r n ik a
ODJAZD Z KRAKOWA i z Podgórza:

1 9 0 2  r .

4.33 r. poo. osobowy Nr. 31 z Krakuwa 
4 44 r. p )c, esob. Nr. 1032 z Podgórza Pł&szowa 
4.60 „ „ ? V  * „ a PrzJ ,tttakn

do Oświęcima, ma połączenie: w Spytkowicach 
> do Wadowic, Alwerni i Sierszy W odnej; w 

Oświęcimie Jo W iednia i W rocławia.

6.40 rano poc posp. 
6.47 „ „ „

Nr, 3 z K ras iwa 
„ 3 z Podgórza Pł.

8.10 ramo pociąg osob Nr. 15 z KiokuWft 
8.23 „ „ „ * „ z Podgórza Pł.

do Podwułuczysk, ma połączenie w Tarnowie 
do Stróż, z tąd  do Jasła , N. Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu (przyjazd 9 55 wiecz.); 
w Rzeszowie do Ja s ła , a ztąd  do Nowego 
Zagórza, Chyrowa, S try ja , Stanisławowa i 
H usiatyna, w Jarosław iu do Rawy Ruskiej, 
Sokala i Bełżca; w Przemyślu do Chyrowa 
i N. Zagórza; we Lwowie do Ickan, Stryja; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa ; w Tarno­
polu do Kopy ozy nieć; w Borkach W ielkich 
do G rzym ałow a; w Podwołoczyskach do 
Odesy i Kijowa, 

do Podwołoczysk ma połączenia w Dębicy do 
Tarnobrzega. Nadbrzezia i przez Rozwadów 
w kierunku ku Przeworsku; w Przeworsku do 
Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa i N. 
Zagórza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Lawocznego, Munkacsa i Budapesztu do Ra­
wy Ruskiej, Janow a w Krasnem d ) Brodów; 
w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa.

(według czasu środkew o-europejskiegu,
PRZYJAZD DO KRAKOWA i do Podgórza:

Z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwołoczy-

4.24 ra n t pociąg osob. Nr 12 do Podgórza Pł. 
4 40 „ „ „ „ „ „ Krakowa

skaih  oó Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa- w Tarnopolu od Stryja 
i Kopyczyniec; w Krasnem od Bi idów; we 
Lwowie od Ickan, Stryja, Bełżca, Rawy Ru­
skiej; w Przemyślu od Chyrowa; w Rzeszo­
wie od easła, Stanisławowa, Stryja, Chyro­
wa, N. Zagórza przez Jasło w Tarnowie od 
J a s ła , Stróż.

5 .t4  rano poc. usob. 1017 do Podgórza przyst. 
5.51 r ,. „ „ „ Pł&sz.
6.05 „ _ 48 do Krakowa

linii transwersalnej przez S nchę, Skawinę, 
Podgórze - P łaszów , mu połączenie : w N 
wym Zagórza od Stanisławowa, Stryja, Chy­
rowa, Przem yśla przez Chyrów; w Zagórza ■ 
nach z Gorlic.

3 30 rano poc. miesz. 465 z Krakowa 1 ń u/ieiiaiiri
8 48 „ „ „ „ „ Podgórza-Płaszowa | 00 Wie C
8.40 rano pociąg osob. Nr. 6211 z Krakowa )  du Mogiły I Kocmyrzowa.

na .inlę transw ersalną przez Pudgórzp-Płaszów,

9.05 rano poc osob. Nr 41 z Krakowa 
9.17 „ „ osob. „ 1012 z Podgórza Płaszowa
9.24 „ „ „ „ „ z „ przyst.

11.00 przed poł poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1 U 2  „ „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

Sk«iy inę, Snchę; ma połączenia w K alw aryi 
ao Wadowic i Bielska, w Su„hy do Żywo®, a 
ztąd do B ielssa i Dziedzic, do Zwaraonia; w 
Chabówce do Zakopanego, w N. Sączu do 
Orłowa, Koszyc i B udapesztu ; w Zagórza­
nach do Gorlic, w Nowym Zagórzu do Mezb- 
Laborrz, Koszyc i Budapesztu, do Chyrowa 
i Przemyśla, do Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyns,

dl Podwołoczyck, ma połączenia w Tarnowie 
do Stróż, ztąd  do Jas ła , do N. Sącza. Orłowa, 
Kuszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do Jasła  
a ztąd  do N. Zagórza, Chyrowa, S try ja , Sta­
nisławowa i H usiatyna; w Jarosław iu do R a­
wy ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyro­
wa; we Lwowie do Burdujeni; w Krasnem do 
Brodów; wTarnopolu du S try ja i Kopyczyniec^ 
w Borkach wielkich du Grzymałowa.

do Oświ^jims, m a połączenia w Oświęcimie

do Wieliczki.

1.15 po poł. poc. osob 33 z Krakowa
1.27 „ „ „ osob. 1034 z Podgórza Pł. dn W iednia i Wrocławia.
F34 „ „ „ „ „ przyst. J
1.36 po poł. poc. miesz 461 z Krakowa I
1.40 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł. /
1.50 po poł. pociąg osob. Nr. 6213 z K rakow a) do Mogiły i Kocmyrzowa.

do Lwów,, ma połączenie w Tarnowie cio Stróż,
ztąd  do Jasia, w Rzeszowie do J a s ła ,  a 
z tąd  do Nowego Zagórza, Ch/row a, Stryja, 
Stanisławowe i H usiatyna, w Jarosław iu do 
Rawy ruskiej i Soka'a; w Przemyślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Meze-Laborcz, Koszyc i Bu­
dapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, 
do Podwołoczysk, Odessy i Kijowa, do B ur­
dujeni.

I do Stróż ma połączenie w Stróżach du Nowe- 
z Podgórza P ł,/  go Sącza.

na im transw ersalna przez Podgórze-Płaszuw, 
Skawinę, Snchę; ma połączenie w Skawinie 
do Oświęc:ma. » ztam tad do W iednia: w K al- 
waryi do Wadowic;

2.49 po połnd. poc. posp Nr. 5 z Krakowa (

6.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z b rakowa 
6.25 „ „

7.55 wiecz. poc. osob. 45 z K rakow i 
8.07 „ osob. 1016 z Podgórza Pł.
8-17 „ , „ p«yst. w Zagórzanach do Gorlic; w Nowym Zagórzu 

do Mezó - Laborcz, Koszyc i Budapesztu, do 
Chyrowa i Przemyśla, do Stryja.

8.05 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa )  do Kocmyrzowa

Ido Ickan. ma połączenie w Przemyślu du Chy­
rowa i N. Zagórza, w lckanacb do Bukaresztu,

( K unstancyi, a ztąd  okrętem we czw artki i 
niedziele do Konstantynopola, 

do Podwołuczysk, ma połączenie we Dwowie do

8.38 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.00 wieczór poo. osob. Nr. 17 z Krakowa 
9.10 „ „ „ „ „ z Podgórza Pł.

9.30 wieczór poc. miesz. 4e3 z Krakowa 
9.50 „ „ „ „ z Podgórza Pł.

10 56 w nocy poc osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.06 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

Burdujeni, Bukaresztu i Kunstancyi, Stryja, 
Lanrocznego, Munkacsa i Budapesztu; w K ra­
snem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu do 
Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odeosy 
i Kijowa.

j  do WieCczki.

do Tarnopola, ma połączenia w Tarnowie do 
Stróż ztąu do 1 a s ła , do Nowego S ącza ; 
w Dębicy do T arnobrzegu, do ] idbrzezia 
i przez Rozwadwów w kierunku ku Prze­
worsku; w Rzeszowie do J a s ła , a ztąd do 
Nowego Zagórzu, Chyrowa i S try jr w Prze­
worsku io Tarnobrzega; w Przem -ślu do Chy­
rowa, N. Zagórza, Mezo-Laoorrz, Koszyc i Bu­
dapesztu, we Lwowie do Czerniowiec, S tryja 
i I  awocznego. Janowa, R a^y  ruskiej i Bełżca; 
w Kr-,snom do Brodów, w Tarnopolu do Stry 
ja  i  Kopyczyniec.

do Nowego Sącza przez Podgórze-Płaszów, Ska­
winę, Snchę; ma połączenia: w Suchy do Ży-11.40 wnocy poc osob. Nr. 47 z B raków a

H  ” ” ” ” 1092 1 Podgirs an^ af - ( wca, a stąd  do Belska i Dziedzic, do Zwar-
B n n n n » P y t . )  f lu n ia ; w Chabówce do Zakopanego.

6.40 ranu poc. posp. NT 2 do Podgórza-Płasz. 
6.50 „ _ „ „ „ Krakowa

Icka?, ma połą zenie w Ickanach w środy i 
niedziele przez Konstancyę z Konstantynopo­
la  (okrętem do Konstancyi), sodzień od Kon- 
stancyi, B ukaresztu; we Lwowie od B uda­
pesztu , Munkacsa, Lawocznego, S try ja ; w 
Przemyślu od Nowego Zagórza, Chyruwa

7 17 rano por. miesz. Nr. 466 do Podgórza Pł. \ ! .
7.30 „ „ „ „ „ Krakowa / *  Wlel.ozki-

7.45 rano pociąg OBub. Nr. 6212 do Krakowa , z Kocmyrzowa I Mogiły.

7.45
7.53
8.10

poc. osob. 1033 do Podgórza prz.l z Oświęcima, ma połączenie w Oświęcimie od 
„ H „7, » „  Tfawz.j W ie lu ia  w Spytkowicach od Suchy, Wa-

32 , Krakowa duwic.

8.32 rano poc. osob. NT 18 do Podgórza Plasz. 
8.45 „ a „ „ „ „ Krakowa

Poawołoczjsk, ma połączeni* w Podwołoczy- 
skarh od Odessy i Kijowa; w Tarnopolu od 
Kopyczyniec; w Krasnem od Kijowa i Bro 
dów; we Lwowie od Bukaresztu, Burdujeni, 
Budapesztu, '^unkaesn Lawocznego, Stryja, 
Janow a; w Tarnowie od Nowego Sącza.

11.24 rano poc. miesz. NT. 462 do Pudgórza P  | u ,-...- L.
■ -40 „ „ „ „ „ „ Krakowa / z ^e liczk i.

1.10 po poł. poc. osob. Nr. 6214 do K rasow a ) z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.16 po poł. poc. os. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
1.30 „ „ „ „ „ „ „ Krakowa

Borków wielkich, ma połączenie w Borkach 
wielkich od Grzymaż n>« w Przemy J u  od 
Budapesztu. Koszyc i Mezo-Laborcz Nowego 
Zagórza, C hyrow r, w Jarosław iu od Sokala, 
Rawy R uskiej ; w Rzeszowie od Jasła. Husia­
tyna , StanisZawowa, S try ja , Chyrow a, No­
wego Zagórza przez Jasło; w Dębicy od Prze­
worska przea Rozwadów, od Nadbrzezia i 
Tarnobrzegu; w Tarnowie od O rłow a, No 
wego Sącza, Ja s ła  i Stróż.

2.24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa

ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie od Odessy, 
Kijowa, od Brodów i Krasnego, od Burdujeni, 
Budapesztu, MunkacsŁ, Lawocznego, Stryja, 
n.awy R u sk ie j, Januw a w Przemyślu od 
Chyrowa; w Przeworska od Tarnobrzegu

4.17 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst.
4.25
4.40

Płasz.
42 Krakowa

linii tran sw fsa in e j przez Snchę , Sk iwinę, 
Podgórze-Płaszów; ma połączenie w Nowym 
Zagórzu od H usiatyna, Stanisławowa, Stry­
ja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za­
górzanach z Gorlic; w laśle od H usiatyna, 
Stanisławowa, S try ja Chyrowa, Nowego Za­
górza, w Stróżach 1 Orłowa; w Cuabówce 
od Zakopanego; w Suchy od Zw ardonia, od 
D .iedzic, Bielska; w K alw aryi od Bielska i 
Wadowic.

6.09 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
6-25 „ „ „ „ Krakowa

z °odwołoczysk, ma odłączenie: w Podwołoczy- 
skach od Odessy i Kijowa: w Krasnem od 
Brodów; we Lwowie od Stanisławowa, Buda­
pesztu, Munkacsa, Lawocznego, Stryja, R a­
wy Ruskiej, Janow a; w Przemyślu od No- 
Zagórza i t hyrowa, w Przeworsku od T ar­
nobrzega; w Tarn iwie od Nowegó Saeza 
Stróż, od Nowego Zagórza, Ja s ła  przez Stróże,

6.36 wiecz. poc. mięsz. NT 464 do Podgórza-Pł.) w . n„ _ ., 
8-50 „ „ „ „ „ „ Krakowa / 2 "  "ozkl-

7.10 wiecz. poc. osob. Nr. 6216 dc Krakowa )  z Kocmyrzowa.

8.54 wieczór poo. osob. 1036 do Poagórz przyst.
9.00
9.12

Płss*.
34 Krakowa

z Oświęcima, ma połączenie v Oświęcimiu od 
' W iednia i W rocławia w Spytkowicach od

Sierszj-W odnej, Alwerni.

9.31 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ ,  „ „ „ „ Krakowa

z Podwołoozysk, ma połączenia: w Podwołoczy- 
skaoh od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa, w Tarnopolu od Ko­
pyczyniec w Krasnem od Brodów; we Lwo­
wie od Icoian, Lawocznego Stryja, Janowa 
w Przem yślu od Chyrowa w Jarosław iu od 
Sokala i Rawy Ruskiej Be. zca- w Przewor­
sku od Tarnobrzegu; w Rzeczowi* od Jass i; 
w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów 
od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie 
od Budapesztu (odjazd 7 15 rano), Koszyc, 
Nowego S ącza , Stróż, od Chyrow a, Nowego 
Zagórza, Ja s ła  prze: Stróże.

10 47 wiecz. poc. osob. 1021 z Podgórza-przyst. 
10.53 „ „ „ „ z „ Płaszowa
11.05 w nocy „ „ 46 z Krakowa

Nowego -Sącza przez Snchę, Skaw inę, Pod­
górze - P łaszów ; ras połączenie w Nowym 
Sączu od B udapesztu , Koszyc , Orłowa; n  
Chabówce od Zakopanego; w Kalwaryi od 
Bielsks. i W adowit,

rt D rak am i L iterackiej (przedtem  pod firmą Nowa D rukarn ia  Jagiellońska) w  Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca D rukam i L . K- Dńrski.

Ko mpletne wyprawy kuchenne poleca głównie
A  7C------------- K W. HALSKi h an d el KRAKÓW

ŻELAZA feiukiennioe*
i i

12701219


